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Protest Polski przeciwko paktowi czterech 


Delegat polski w Genewie minister Raczyński wręczył 
pismienna deklaracje Saul BGoncouromi 


mogła- znaleźć taki front-wśród człon: | dopiero wtedy, jeżeli Francja nie będziej oraz Małą Entente. Jest włęc albo ‘riles - 


Londyn, 26 maja. 
„Evening Standart“ w depeszy z 
Genewy donosi, że minister Raczyński 
doręczył wczoraj ministrowi Paul Bon- 
irowi piśmienną deklarację, której 
ogłoszenie w odpowiedniej chwili Pol- 
sita sobie zastrzega, 

W: deklaracji tej Polska zaprotesto- 
wać miała przeciwko ewentualnemu 
podpisaniu paktu 4-ch mocarstw, i o- 
świadczyć, że rozważy wycofanie się 
z -konferencii rozbrojeniowej oraz z Li- 
gi Narodów, ieżeli pakt zostanie pod- 
pisany» 

Paryż, 26 maja. 
Szereg pism francuskich podkreśla, że 
pakt czterech mocarstw nie będzie się 
cieszył w opinii publicznej zadowole- 
niem i bynajmniej nie zostanie przyjęty 
z symipatją, 

W czasie dyskusji w Komisji spraw. 

zagranicznych parlamentu, posłowie 
aray i Herriot podkreślili, że 
pakt czterech wysuwa ha pierwsze miej 
sce postulat możliwości rewizji trakta- 
tów "pokojowych. 
"Z drugiej strony projekt paktu wy- 
wołał zaniepokojenie we Francji z po- 
wodu zagrożenia jej stanowiska w, Eu- 


Francia dysponuje obecnie w Gene- 
wie naturalnem poparciem swoich soju- 
szników, a nie jest pewna, czy będzie 
ERRAN U » AETtzT RETE SEZ 


Epidemia wścieklizny 


Zarządzenia ochronne wydziału 
zdrowotności magistratu 


Łódź, 26 maja. 

Gt) W ostatnich dniach szerzyć się 

ła w Łodzi w poważnym stopniu 
Giacmia wścieklizny, W związku z tem 
. wydział zdrowotności publicznej wydał 
specjalne ostre zarządzenia celem zwal- 
czania tej niebezpiecznej choroby. Czyś- 
ciciel miejski będzie dwa razy dziennie 
wyjeżdżał do miasta i tępił wszystkie, 
pozostające bez opieki psy. 

Ponieważ ukąszenie wściekłego psa 
jest dla człowieka śmiertelne o ile nma- 
tychmiast nie będzie zastosowany za- 
sfrzyk, wszyscy, którzy zostaną pogry- 
zieni przez psy, nawet jeśli nie będzie 
zachodziło podejrzenie, iż zwierzę. jest 
wściekłe, powinni poddać się zastrzyko- 
wi ochronnemit w jednym z dozorów sa- 
mitarnych. 


Dwaj komuniści 
w Niemczech 
skazani na karę śmierci, 


Berlin, 26 maja. 

(t) Sąd przysięgłych w Chemnitz ska- 
zał wczoraj na śmierć dwuch komunis- 
tów Bardla i Winklera. Obydwaj oskar- 
żeni byli o to, że w sierpniu ub. roku 
wkroczyli do kawiarni hitlerowskiej „He 
rold' i zastrzelili dentystę Krebecka na 
kilka dni przed jego ślubem. 

Sprawcy strzałów zbiegli, jednak je- 
dnego z nich, a mianowicie Bardla zaraz 
ujęto, drugiego zaś aresztowano dopiero 
przed kilku miesiącami, Surowy wyrok 


wywołał wielkie wrażenie w kołach soc 
jafistycznych i komunistycznych. 


ków paktu czterech. Francja życzy so- 
bie zbliżenia do Włoch, a nawet do Nie- 
miec, jakkolwiek sama w to nie wié- 


Gdańsk, 26 maja 

Z biegiem kampanji wyborczej coraz 
bardziej uwydatniają się  przeciwień- 
stwa pomiędzy narodowymi socjalista- 
mi a narodowo - niemieckimi. Liczne 
zebrania publiczne obu tych partyj po- 
święcone są niemal wyłącznie gwałtow- 
nej polemice i wysuwaniu bardzo 
ostrych wzajemnych zarzutów. 

W: walce "tej biorą udział senatoro- 
wie partji narodowo = niemieckiej z pre” 
zydentem, senatu Zichmen na czele. . 

gwali przeciw tit- 
terowcom występuje senator spraw we- 
wnętrznych Hinz, który znów jest też 


zagrożona w. swoich interesach. 
Pod koniec swego przemówienia 


konieczny albo niebezpieczny. 


Przemówienie Heriota spotkało się 


Herriot oświadczył, że pakt nie posia-|z ogólnem uznaniem i wywołało wiel- 
rzy, ale porozumienie mi się znaleźć lda żadnego znaczenia i niepokoi Polskę |kie wrażenie. 


Przed wyborami w Gdańsku 


Wysłannicy z Rzeszy biorą udział w kampanii 
agitacyjnej. — Teror hitlerowców 


= Azad atakowany przez hitierow= 
[s w. 

Dziś rozrzucono po mieście ulotkę 
partji narodowo = niemieckiej, w której 
wyraźnie się mówi o terorze wybor- 
czym hitlerowców i ich zamiarze po 
dojściu do władzy utworzenia w Gdań- 
sku ohozu koncentracyjnego dla przeci- 
wników partyjnych, 
internowanym byłby senator Hinz. 

Hitlerowcy  rozpowszechniają po- 
głoski o rzekomem aresztowania ich 
czołowegó- kandydata Rauschninga, © 
chorobie prezydenta senatu Ziehma i 
roztrwonieniu przez senat olbrzymich 


Delegacja miejska udaje się do Warszawy 


celem uzyskkamia pożuyczici 
na roboty sezonowe 


! Łódź, 26 maja, 

(it) Dziś w południe udaje się do War- 
szawy specjalna delegacja magistratu i 
rady miejskiej w osobach prez. Ziemięc” 
kiego, wiceprez. Rapalskiego, radn. Ko- 
walskiego, radn. Milmana, radn. Fel- 
na, radn. Klima i radn. Pawlaka, celem 
imterweniowania w sprawie kredytów na 
roboty sezonowe w Łodzi. 

Jak dotąd bowiem Łódź otrzymała 
z Funduszu Pracy tylko 260.000 zł. na 
budowę drogi z Łodzi do Łagiewnik, Po- 
zostałe plamy magistratu, a więc kanalb- 
zacja, rurociągi w gazowni, gmach szkol 


Taksówka najechała na wóz z warzywem 


Wieśniak został cieżko ranny 


Łódź, 26 maja 

(ig) Dziś w nocy na ul. Kilińskiego 
przed gmachem Urzędu Śledczego zda- 
rzył się niezwykły wypadek. O godzi- 
nie 1 przejeżdżał tamtędy wóz nałado- 
wany warzywami, powożony przez wie- 
śniaka Ottona Jesse ze wsi Efiminów 
pod Łodzią. Jesse przyjechał do Łodzi 
na targowisko miejskie, które jest czyn- 
ne zawsze w piątek, a chcąc zdobyć So- 
bie lepsze stoisko, już w nocy Śpieszył 
ze wsi do Łodzi, 

Jak to się stało, że nie dosłyszał war- 
kotu motoru nadjeżdżającego z tyłu sa- 
inochodu — niewiadomo. W pewnym 
momencie jednak poczuł potężny 
wstrząs i ból tak silny, że stracił przy- 
tomność. Resztą gasnącei świadomości 
zrozumiał tylko, że został wyrzucony 
w powietrze. 

Jak się okazało, ulicą Kilińskiego pę* 
dziła jakaś taksówka. Jechała z szaloną 
szybkością i szofer widocznie nie zau- 
ważył w ciemności wozu. gdyż najechał 
na niego z całą siłą. Wóz został doszczęt 
nie rozbity. Zawartość jego rozsypała 


dzenie. Ponieważ szofer bezpośrednio 


ny ma ul. Rokicińskiej 1 regufacja rzek 
Łódki i Jasieni jeszcze nie zostały przez 
Fundusz Pracy zatwierdzone, 

Wobec tego, iż zbliża się koniec ma- 
ja i należy: jaknajrychlej zatrudnić ro- 
botników sezonowych, delegacja odbę- 
dzie w Warszawie konferencje w mini- 
sterstwie opieki społecznej, w minister- 
stwie spraw wewnętrznych oraz w. Fun- 
duszu Pracy. Istnieje nadzieja, że po- 
życzka zostanie uzyskana i że w .począt- 
kach przyszłego tygodnia będą się mo- 
gły w Łodzł rozpocząć roboty, 


się po całej jezdni. A. Jess. wyrzucony 
siłą z wozu, legł o kilka kroków: dalej ma 
chodniku. 

Dyżurny posterunkowy Urzędu *Sled- 
czego zaalarmował natychmiast pogoto- 
wie ratunkowe. Przybyły lekarz dr. 
Miike stwierdził bardzo poważne obra- 
żenia u ofiary nieszczęśliwego wypadku 
Poza silnym wstrząsem mózgu, otrzy- 
mał on dwie głębokie rany twarzy i glo- 
wy oraz miał złamane prawe udo, W 
stanie ciężkim "odwieziono go do szpi- 
tala. 

Policja wszczęła natychmiast doche- 


po wypadku zdołał umknąć, możliwe, 
że nie zostałoby wykryte, kto był spraw 
cą wypadku. Ale dopomógł temu przy- 
padek. Mianowicie policja znałazła obok 
rannego wybitą szybkę z latarni tak- 
sówki. Szybka ta wyleciała prawdopo- 
dcbnie wskutek silnego zderzenia. Wi- 
dniał na niej numer taksówki 231. Ta 
szybka zdołała naprowadzić policię na 


ślad. Szofer pociągnięty będzie do 3d-4 


powiedziainości sądowej. 


gdzie pierwszy mt. 


czefn „rozbroili 


sum na cele wyborcze, 

W kampani: wyborczej biora udział 
nietylko działacze tutejsi, lecz i aj weń 
wający z Rzeszy. M, in. przybył z 
lina pruski minister sprawiedliwości" 
Kerrl, a na piątek zapowiedziane jest 
przemówienie do wyborców gdańskich 
Goebbelsa. » 

Odezwa Forstera, męża zaufania hit- 
lerowców w Gdańsku, piętnuje akcję in- 
nych partyj gdańskich, uważając, że 
głównym celem tej akcji jest prowoko- 
wanie hitlerowców. Ci jednak, jak pisze 
Forster, ufni w swe zwycięstwo, Spró- 
wokować się nie dadzą i zachowają 
dyscyplinę za wszelką cenę. 


Powiesiła dwuletnią 


córeczkę, 
a następnie popełniła 
samobójstwo, 
Gratz, 26 mają. 
(t) W mieszkaniu robotnika Bawlica 
miał miejsce wczoraj straszny wypadek 
Żona robotnika, która żyła w niezgo- 
dzie ze swoim mężem, stałe odgrażała 
się, że wraz z dziećmi odbierze sobie 
życie. Wczoraj podczas nieobecności 
męża urzeczywistniła ona tę groźbę. 
Powiesiła swoją dwuletnią ' córecz- 
kę, a następnie usiłowała udusić swego 
7-letniego syna, który spał. Po dokona- 
niu tego strasznego czynu, POWIEA się 
ona na drzwiach. 


Wpadł do krateru N 
4 wulkanu 

n, 26 maja. 
(sb) Donoszą z Nowej Zelandii o` tra- 
gicznym wypadku, jakiemu uległ syn 
lekarza angielskiego A. Walla. W cza- 
sie wycieczki w góry Ruapehu chłopiec 
zbliżył się zanadto do krateru wulkanu 
i wpadł do niego. Syn lekarza spadł: na 
głębokość 200 stóp i poniósł śmierć na 
miejscu. Przybyła ekspedycja , ratunko- 
wa zdołała spuścić się do wnętrza kra" - 
teru, który akurat nie był czymmy i wy* 

dobyć jego ciało, 


Bunt w więzieniu 


greckim. 
Ateny, 26 maja. 

(tb W więzieniu Egina; - wybuchł 
wczoraj bunt około 300, aresztantów. 
Więźniowie wyłamali drzwi 'z ceł, /po- 
dozorców i całkowicie 
prawie opanowali budynek więzienny. 
Zawezwaro silne oddziały wojska oraz 
policii,,które stoczyły walkę ze zbunto* 
wanymi. W czasie tej walki padło kilku 


zabitych i kilkunastu rannych. Po kilku 
igodzińach porządek został przywróco- 
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Genjusz i sława mie zawsze idą 
| w parze z hożaciwem 


Wielcy” Mdzie niędy nie potrafili u- 
rządzać dobrze swoich spraw tinanso- 
wych, Mężówie stanu, artyści, a prze- 
dewszystkiem poeci — przeważnie żyli 
U umierali w niedostatku, Tak już dzie- 
je się, że społeczeństwa, które po/Śmier- 
ci swych bohaterów, czy genjuszów 
stawiają im pomniki i pamięć ich ota- 
czają czcią, ża życia skąpią im tyżki 
Stfawy, J * 

„, Bylibyśmy zupełnie niesprawiedliwi, 
gdybyśmy całą winę przypisywali spo- 
łeczeństwu Powszechne jest mniema- 
nie, że artyści nie potrafią być praktycz= 
mi. Liczenie się z każdym groszem i 
skrupulątność pieaiężna -= to są cechy 
obce artystom. , 

Jeśli ćofńiąć stę wstecz do owych 
spokojnych f dobiych czasów, kledy pie” 
niądz posiadał swą stałą wartość, kic- 
dy praktyczność w życie była wielką 
cnotą, opłacającą się sowicie, stwierdzi- 
my, że I wówtzes wielcy ludzie pogrą* 
żeni byli po uszy w długach, NW myśl 
przysłowia angielskiego, że tylko wielcy 


ludzie mogą mileć długi, ponieważ mają | b 
kredyt 


Weźmy takiego Williamia Pitta, wiel- 
kiego męża 3łami Imperium Brytyjskie- 
go, kanclerza skarbu, Pitt postawił 
Anglię na nogi, kiedy jej finanse były 
zagrożome, Europa mazwała: go genju- 
szem finansów. e własnych sprawach 
okazał się jednak Pitt kompletnym ga- 
moniem. Przez całe życie brnął po u- 
szy w długach. Po jego śmierci naród 
angielski wyznaczył 40.000 funtów na 
zapłacenie.. długów swego wielkiego 
geniusza finansowego. 

Markiz de Mirabeau, świetny trybun 
ludu, późniejszy prezes klubu Jakobinów 
miat sposobność dokładnego 


więzień francuskich, Kilka razy Gdedzlał 


w więzieniu za.. marnotrawstwo, 


` Ojciec. jego, mie mogąc dać sobie ra? 


dy z hulaką, osobiście wyprosił u kró- 
la szesnaście lettres de cachet, na mocy 
którym można było osadzić na miejscu 
niesfornego... sarkiuiota. Więzienie nie 
naliczyło go jednak roztropności. Umarł, 
będąc dłuźnym krawcowi za irak, robio- 
ny do ślubul 

Lamartine, znakomity francuski poe- 
ta, historyk i mąż stanu. przehulał od 
ręki sześć majątków. Miał kiedyś wy- 
razić się, że „nienawidzi arytmetyki, któ 
ra jest wrogiem każdej szlachetnej idei". 
Innego zdania zawsze byli jęgo liczni i 
nieszczęśiwi wierzyciele... Prowadził 
Inilaszczy tryb życia, mimo, że długi 
przekroczyły zawrotną, jak na owe cza- 
sy sumę trzech miijonów franków. 
. Van. Dyck, chowiaź zarabiał krocie, 
do śmierci tkwi w długach. Rembrandta 
do bankructwa v:zywiodła pasja groma- 
dzenia antyków, broni i klejnotów. Nic 


dziwnego, że majątek jego w ciągu 13 


lat podlegał przymusowemu, zarządowi. 
Byron zdążył wpaść w dlugi, zanim 


„osiągnął pełnoletność. Pierwszą pieśń 


„Childe Charolda* darował Byron panu 
Dallas, wydawcy, zgóry) zrzekając się 
honorarium.. Uważał wtedy jeszcze, że 
byłoby to nędzne frymarczenie sztuką. 
Później zmądrzał, a nawet nauczył się 
porządnie targować z wydawcą. 
Pomimo znacznych dochodów, jakie 
ciągnął ze swych dzieł, Byron, tkwił po 
uszy w długach. Sprzedał wkońcu swo” 
ją dziedziczną posiadłość Newstadt. — 
Kiedy i to nie starczyło na pokrycie dit- 
gów, Byron żeni się, w nadziet, że otrzy- 
ma grubszy posag. Spotyka go jednak 
bolesny zawód. Panna była goła, jak 
mysz kościelna. W obawie przed roz- 
rzutnością lorda odebrano mu nadzór 
nad skromnym majątkiem Żony. 
Dłużnikiem był także Goldsmith, au- 
tor głośnego ongiś dzieła p. t. „Wikar- 
jusz z Wakefield". Rodzina jego z tru- 
dem zbiera 50 f. szterlingów, aby wy- 
słać chłopca do uczelni w Temples. m 
Goldsmith nie dojechał jednak dalej niż. 
do Dublina, roztrwoniwszy pieniądze po 
drodze. s À 
W iym samym czasię iikaznje 
drugie wydanie „Wikarego”, a równócze 
śnie znakomitemu pisarzowi zwrócono 


niezapłacony weksel na 50 gwinei. Umie 
rając, Goldsmith pozostawił długi w Su- 
mie 2,000 funtów, 

Walter Scott wskutek bankructwa 
firmy Constable został dłużny 100.000 
f. szterlingów. Sumę tę spłacał w «ią- 
m całego życia, chociaż długu tego ni- 
gdy mie zaciągnął, Umari w biedzie, 
jakkolwiek jego „Zycie Napoleona" przy 
niosło mu 15.000 funtów. 

Znamy dobrze żałosne dzieje Edgara 
Allana Poe. Poe wstępuje do wojska, 
aby w fn sposób móc zarabiać na życie. 
Praca literacka przymosi mu rmiejsze 
dochody, niż żołnierska. Czyż może być 
paradoks równie tragiczny? | 

Niepokonany nałóg piiaństwa rujnu- 


Gzłowiek, kióry 


ie poetę coraz bardziej, aż wkońcu przy- 
prawia go o delirium tremens, O świcie 
zńaleziono gó ma jednej z bocznych uli- 
czek Bóstom, z głową w rynsztoku. 

Podobnie kończy sławny  causeur, 
Lord Paradox, Oskar Wilde. Tułając się 
pięć lat porwyjściu z więzienia w Rea- 
ding, umiera w zapomnieniu i opuszcze- 
niu w trzeciorzędnym hoteliku paryskim. 
Za trumną niedawnego bożyszcza Lon- 
nooy człapali w błocie nieliczni przyja- 
ciele. 
Wśród wieńców zwracał uwagę pęk 
kw£tów od p. Dupoirier, właściciela 
gospody, w której umarł jeden z najtęż- 
szych angielskich dramatopisarzy. 

Tak oto żyli i umięrali wielcy ludzie. 


kupował walory 


powędrował do więziennia, oskarżony o zabójstwo 
swej przyjacółki 


(z) Edyta Marion Rosse pragnęła, a=, 
y po jej śmierci ukochane wody Tami- 
zy szumiały nad jej grobem. Życzeniu 
jej stało się zadość, i zmarła pochowana ! 
została nad brzegiem rzeki w dzielnicy 
londyńskije, Bisham. 

o śmierci okazało się, iż Edyta Má- 
rion Rosse, która była aktorką, majątek 
swój w sumie 19.000 funtów szterl. zapi- 
sała przyjacielowi swemu, Maundry 
Gregory emu, znanemu w arystokraty: | 
cznej dzielnicy „Logdynu, , Ten elegant, | 
dyplomata, pisarz, polityk itd. — jak j 
Gregory sam siebie nazywał, przymciel 
wszystkich możnych, gral w Londynie 
dość riezwykłą role. 

N gdzie na świecie pogoń za videra- | 
mi i tytułami oraz arystok"alyamenń 
znajomościami nie jest tak wielna, jak, 
yw Londynie. Gregory był własiuie “tym 
człowiekiem, który wszystko tio załate; 
wiał, „Pan chce zostać lordem? To dro- 
biazg — za 30.000 funtów załatwię panu; 
ię sprawę w ciągu roku”. — Pan prag- ; 
nie otrzymać order? Niz łatwiejszego. 
Tysiąc funtów — i pomówię z odnośną 
osotą w ministerstwie”, — „Pańska cór- 


Desperaci skaczą do krateru 


Wauaulkan, kirg pochiamnia olibrzą- 
mia ilość ofiar 


(z) W Tokio coraz bardziej szerzy 
sẹ przesądna obawa przed wulkanem 
Migaru, położonym na wyspie, nad samą 
zatoką. Od pewnego czasu bowiem wul- 
kam ten jest prawdziwym magnesem 
dla samobójców i pomimo wszelkich 
środków” zapobiegawczych, przedsięwzię 
tych przez policję, „liczba samobójców 
od początku bieżącego roku stale wzra- 
sta. 

Jednego dnia: do wulkanu rzuciło się 
6-ci1 mężczyzn, zaś 15 mężczyzn oraz 
5 kobiet udało się powstrzymać w ostat- 
niej chwili przed szalonym *rokiem. 

Według oficjalnych danych od dnia 


Dróżmeość 


ka chce być przedstawiona na dworze? 
3000 funtów — i zostanie ona debjutant- 
ką, zaś na wiosnę przystrojona w stru- 
sie pióra stanie przed obliczem  królo- 
wej : 

I ludzie, którzy zjeżdżali z bliska i z 
daleka, płacili za tytuł, za order, za 
debiut na dworze królewskim. 

Aż wreszcie ktoś kiedyś otrzymał 
swój tytuł niedość prędko i stracił cier- 
pliwość, w konsekwencji zaś zaskarżył 
Gregory'ego o zwrot wpłaconej sumy, 

ybuchł olbrzymi skandal; cały szereg 


j osób, powołanych w charakterze świad- 


ków, zaprzeczał, jakoby kiedykolwiek 
słyszał coś o Maundrym Gregory, ten je: 
dnak powędrował do więzienia i znik- 
ial na czas dłyższy. Ale obecnie wyszedł 
na jaw dość przykry szczegół, Mianowi- 
cie:dokonano $kshumacji źwłok zmarłej 
przyjąciółki Gregoy'ego Edyty . Marion 


| Rosse, i okazało się, iż ktoś przyczynił 


się do przedwczesnego zejścia jej z tego 
padołu łez... Podejrzenie padło na Gre- 
gory'ego i będzie on odpowiadał ponow 
nie przed sądem za zgładzenie swej przy 
jaciółki ze śwata. 


1 stycznia do połowy kwietnia r. b. wul- 
kan Migaru pochłonął 35 ofiar, zaś 150 
kandydatów zdołano zatrzymać dosłow- 
nie na skraju przepaści. 

Istniał projekt wprowadzenia zakazu 
wstępu na wyspę wszystkim osobom, 
które nie potrafią wylegitymować się, 
iż... mie przybyły w celach samobójczych 
Projektowi temu sprzeciwili się miesz- 
kańcy wyspy: która jest jedną z najpo- 
piilarniejszych miejscowości  letnis*o- 
wych w okolicy Tokio. Mieszkańcy 
wyspy wychodzą bowiem z założenia, 
iż fatalizm wulkanu nie może spowodo- 
wać odcięcie ich od całego świata, 


kobieca 


mie pozwolila $śłośmej pisarce ubie- 
gaté sieęo członkostwo Akademji 


(z) Jak wiadomo Akademia Francu- 
ska liczy 40-u członków. Po Śmierci 
jednego z „nieśmiertelnych“ zbiera się 
niezwłocznie rada, która na opróżnio- 
ne miejsce powołuje nowego kandydata 

Gdy na jednem z takich posiedzeń 
przed 10-ciu laty długotrwała dyskusja 
nie doprowadziła do uzgodnienia kan- 
dydatury, jakiś dowcipniś wyraził opin 
ję, iż możnaby wybrać kobietę w po- 
czet członków Akademii. 

Gdy pomysł ten doszedł do uszii 
sławnej _ powieściopisarki, Colette, 
oświadczyła ona hr. de Naoilles (zmar- 
dej przez paru dniami poetce, jednej z 
pierwszych: kobiet, odznaczonych orde- 
rem Legji Honorowej wyższego stop- 


się nia), iż zamierza zgłosić swą kondyda- 


turę ma zwolnione miejsce „Quarante 


 immortells*, 


Hr. de Naoilles starała się wszelkie- 
mi środkami odwieść p. Colette od tego 
zamiaru, tłumacząc, iż kobieta tej mia- 
ry nie ma potrzeby ubiegania się o nie- 
śmiertelność tą drogą. 

P. Colette atoli obstawała przy 
swym zamiarze, Wówczas p. de Noail- 
les zaapelowała do próżności kobiecej 
p. Colette, twierdząc, że kolor zielony 


zdobi rzadko którą kobietę, a już na-|paryskiej „Revue“ udał się do Gautiera 
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i Miłość 


do cienia na płótnie: 


J. Sch. Królewska Huta, Niech Pani 
nie rozpacza. Prawie każda dziew= 
czynka w wieku Pani przeżywa swo- 
ją „wielk tość“, nie trzeba przywią- 
zywać jednak do niej tak wielkiej wagi. 
Miłość do artysty filmowego, tak, jak 
to ma miejsce w wypadku Pani, zda- 
rza się bardzo często Ta „wielka mi- 
łość* która dzisiaj tak Panią martwi, 
przejdzie po pewnym czasie bez śladu 
i wzbudzi tylko uśmiech z własnej na- 
iwności. 

Pozatem nie radzę zbytnio wierzyć, 
nawet najbardziej znanym, astrologom, 
chociażby przepowiedzieli. że zostanie 
Pani żoną owego artysty filmowego z 
Ameryki, tak, jak Pani w swym liście 
pisze. Wątpię również czy to takie bare 
dzo możliwe, wbrew nadziejom Pani. 
podsycanym ` przez „astrologów“, któ- 
rzy zarabiają na naiwności młodych, 
iak Pani dziewcząt. Radzę nie zaprzą- 
tać sobie również główki złudnemi ma- 
rzeniami i nie bawić się w wielką mi- 
tość do cienia na płótnie, Tembardziej: 
że licząc lat 15 nie możńa jeszcze mó- 
wić poważnie o uczuciu miłości: Zbyt- 
nio się Pani przejęła  nieodpowiednią 
lekturą, albo też niezbyt odpowiednią 
i niezbyt pouczającą treścią filmów 0 
podkładzie erotycznym. Jest Pani zbyt 
młoda aby je odpowiednio ocenić i po- 
traktować, Í 


p: 
| 


r, 


> y 

Pani Marjanna J. Łódź. Doskonale 
rozumiem Panią, lękam się, że Pani 
zbytnio przejęła się tą, zrozumiałą zu- 
pełnie. zmianą. usposobienia swego mę- 
ża. Praca nocna jest daleko bardziej 
wytężająca, aniżeli praca w dzień i nic 
dziwnego zatem, że mąż Pani, który 
napewno czuje się zmęczony, nieco się 
względem Pani zmienił. To, że mąż 
Pani od czasu do czasu spędza, po pra- 
cy, czas w towarzystwie kolegów, nie 
i stanowi jeszcze o zmianie uczuć wzglę” 
dem Pati. Przemęczenie i wyczerpanie 
nerwowć'domaga się pewnego odpręże- 
nia, Niech Pani , wytłomaczy mężowi: 
! że chciałahy Pani, ażeby postarał się © 
inne za i pracował w dzień: Wiem, 
że w dzisiejszych czasach nie łatwo 0 
zmianę zajęcia, ale może się to Wam 
uda. Tymczasem niech Pani delikatriie 
wytłomaczy mężowi, że cierpi Pani z 
powodu zmiany jego uczuć względem 
Pani: W każdym razie nie należy brać 
rzeczy tak tragicznie, Jest to 


nemi, niezależnemi od was warunkami, 
Ze zmianą warunków. zmieni się i Wasz 
' wzajemny stosunek: cą 
| ——_ A a | — M 


tych 
sprawa przejściowa. wywołana specjal- 


Balzac zapłacił za artykuł 


od siebie 100 friaskóm 
Seofitowi Santier 
(z) W czasie, gdy Balzac nie był je- 
szcze tak sławny, nie opuszczał go ni- 
gdy humor ani wrodzony dowcip. Te 
też o pisarzu tym ciągle jeszcze słyszy 
się ciekawe anegdoty. 


Pewnego razu Balzac przybył do 
swego przyjaciela, Teofila Gautier, ie- 
dnego z najpoważniejszych krytyków 
ówczesnych, którego poprosit o napi- 
sante większego artykułu, do jednego 
z miesięczników paryskich, aby publicz- 
ność znów zwróciła uwagę na dzieła 
Balzaca. 

W owym czasie przyjęte było, iż 
zamówienia na takie artykuły były ho- 
norowańe t dlatego też Gautier umówił 
się z Balzaciem, iż ten zapłaci mu za 
artykuł 200 franków. Gautier który 
zawsze znajdował się w tarapatach pie 
niężnych, zabrał się natychmiast do na- 
pisania artykułu, który się też nieba- 
wem ukazał. Artykuł utrzymany był w 
„formie bardzo przychylnej dla Balzaca. ` 


Gdy Balzac przeczytał artykuł w 


pewno nie będzie jej do twarzy w zie-ji położył mu bez słowa 100 franków na 


lonym fraku, noszonym przez człon- 
ków Akademji Francuskiej. Argument 
ten przemówił do rozsądku powieścio- 
pisarki, która zrezygnowała ze swej 
kandydatury, 

Jak wiadomo sama hr. de Noailles 
nigdy nie reflektowała ra 
Akademji Francuskiej, 


stół. Gdy niezadowolony krytyk powo- 
tat się ną umowę, Balzac odparł spos 
kojnie: „Przestrzegam warunków umo= 
wy, ale gdybym nie był — jak sam pi- 
szesz — wielkim poetą, — nie mógłbyś 
napisać o mnie artykułu. I dlatego dru- 


miejsce w | ga setka sprawiedliwie mnie się należy” 


Gautier milcząco schow ? 
( ał swe - 
rarjum. > 
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Memoriał lekarzy 


w sprawie podatków 


Łódź, 26 maja 
__ (ak) W najbliższych dniach zostanie 
doręczony władzom, przez naczelną iz- 
bę lekarską, obszermy memoriał, doty- 
czący zagadnień podatkowych, odno- 
szących się do zawodu lekarskiego. 
Memoriał ten zawiera b. ważne i ak- 
tualne dla ogółu lekarskiego sprawy i 
obejmuje kwestie, dotyczące wszelkich 
form podatków bezpośrednich, nadmier- 
nie obciążających stan lekarski, który 
cierpi wskutek panującego kryzysu. 


Adwokat jugosłowiański 


oskarżony © spółudział 
w morderstwie. 


Białogród. 26 maja- 

(t) Wczoraj z polecenia prokuratora 
został aresztowany znany adwokat Pe- 
trowic, oraz jego dependent. Adwokat 
Petrowic zamieszany jest w sprawę 
morderstwą kupca Stankowica. Adwo- 
kat Petrowic podobno wiedział o przy- 
gotowanym napadzie rabunkowym na 
kupca i współdziałał w wykonaniu ca- 
łego planu morderstwa. 


Artystka niemiecka 


znaleziona ranna w pobliżu 
Nicei, 


Wielka afera 


Poznań, 26 maja, 

Przy ul. Skarbowej 15 mieści się 
biuro matrymonjalne niejakiej p- Wi- 
zoweji. 

Za pośrednictwem tego biura pozna- 
ła 38-letnia pielęgniarka p. Helena Ma- 
ła wielce obiecującego kandydata do 
stanu małżeńskiego, 48-letniego listono- 
sza: Franciszka Tomaszewskiego. Poz- 
nanie nastąpiło w lutym br., przyczem 
Tomaszewski zakochał się — jak sam 
twierdził — w pannie Małej od pierw- 
szego wejrzenia, to też nic dziwnego 
że ta ucieszyła się wielce, że sympa- 


Paryż. 26 maja, | 

(t) W pobliżu Nicei znaleziona zosta- 

ła w stanie nieprzytomnym  22-letnia 
niemiecka artystka filmowa Henryka 
Gryb. Artystka miała na sobie liczne 
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DEt NIVEĄ 34 wakadć! 
| : A Powietrze, woda i słońce — lecz przedtem koniecznie 


H natrzeć skórę Kremem lub Olejkiem Nivea. Oba środki 
chronią przed skutkami bolesnego oparzenia słonecznego. 
Bez troski i przykrych niespodzianek spędzimy włedy 
wakacje i powrócimy z ogorzałą od słońca cerą, której 


pozazdroszczą nam ci, co tak jak my ogorzali nie będę. 


AP 


Nivei nie można niczem zastąpić; żaden bowiem środek 
kosmetyczny na cąłym świecie nie zawiera Euceryłu. 


KREM NIVEA w pudełkach: zł, 0.40 do 2.60 4 w tubach: zł. 1.35 i 2.25 
OLEJEK NIVEA: zł. 2,00 i 3.50, bułelka próbna zł. 1.00 


Wyrób krajowy firmy: PEBECO, Spółka Akcyjna w Poznaniu 
"TALTE 


matrymonjalna w Poznaniu 


Pod pretekstem ślubu wyłudzał pieniądze od kandydatek 
do stanu małżeńskiego. Jedna z niedoszłych żon zdemas- 
kowała sprytnego oszusta, który stanie niebawem przed sądem 


okazało się, że sprytny listonosz zrobił 
z małżeństwa Intratny zawód, nacią- 
gając liczne kandydatki do stanu mał- 
żeńskiego na poważne kwoty: 

l tak wyszło na jaw, że Tomaszew- 
ski w maju 1932 r. poznał za pośredni- 
ctwem niejakiej p. Wileckiej magazy= 
nierkę Helenę Maciejewską, od której 
brata pożyczył 500 zł, na weksłe, Na- 
rzeczeństwo to trwało do stycznia 1933 
rokw kiedy to Tomaszewski stwierdził, 
że nie zamierza się żenić, niemniej z 
pożyczonych pieniędzy zwróci! tylko 
240 zł., pozostałą zaś sumę obiecał od- 


jej nie miało natomiast granic, gdy w 
dniu 18 marca w przeddzień wyznaczo- 
nego ślubu +pan Franciszek“ oŚwiad- 
czył jej bez ogródek, że zrywa narze- 
czeństwo i nie myśli się żenić. 
Zainterpelowany prze niedoszłą 
żonę o pieniądze oświadczył, że niech 
się nie martwi, ponieważ ma on za- 
miar w najbliższym czasie wejść w 
związek małżeński z niejaką panną Jo- 
anną  Nikodemówną, pochodzącą z 
Krzetusza pow. Oborniki, która wnosi 
mu 6 tysięcy złotych posagu, będzie 
więc miał skąd oddać pobrane 1.350 


ślady zadrapań, a po poddaniu jej bada-| tyczny listonosz zaproponował  iej | złotych. 
miu lekarskiemu, stwierdzono ślady| wzięcie Ślubu na św. Józefa w dniu 19 Panna Mała nie mogła jednak prze- 
gwałtu. Po przywróceniu do przytom- | marca br. boleć utraconego Szczęścia: to też po” 


ności artystki nie chciała ona udzielić 
żadnych wyjaśnień. Policja zajęła się 
energicznie wyświetleniem tej tajeme 
nicy; b 
„Pralnia“ marek 
pocztowych 


wykryta w Budapeszcie. 


" Budapeszt, 26 mala. 

~ (t) Policja aresztowała dziś 4 kip“ 
ców, którzy od kilku lat prowadzili nie- 
zwykle intratny interes, a miafiowicie 
urządzili „pralnię“ marek pocztowych. 
Posiadali oni precyzyjne urządzenia, 
dzięki czemu śŚcierali wszelkie ślady 
stempla, a następnie sprzedawali marki 
jako nowe. Proceder ten przynosił im 
kolosalne zyski. Suma poniesionych 
przez skarb strat nie została jeszcze 
ustalona. W każdym razie sięga ona 
około miljona złotych. 


Zakupy sowieckie 
w Anglii. 


: Londyn, 26 mała. 

(t) Mimo naprężonych stosunków po- 
fitycznych Amoh Anglją a Sowietami i 
"wprowadzenie szeregu  restrykcyj dla 
importowanych towarów sowieckich, 
moskiewskie przedstawicielstwo handlo- 
we „Arkos” zakupiło w Anglii 15.000 
tonn ziarna. 

Bolszewicy za cały nabyty towar za« 
płacili natychmiast gotówką. Cały tran- 
sport żostał odesłany okrętami z Liver- 
poolu do Leningradu. 

Dokonanie tej tranzakcji wskazuje, iż 
mimo wszystko czynniki sowieckie dążą 
do porozumienia z rządem angielskim. 


Paužuro epbpłe le. 


(p) Nocy dzisiejszej dyżurują nastę- 
pujące apteki: A. Potasza (Plac Kościel- 
ny 10), A. Charemzy (Pomotska 12), E. 
Millera (Piotrkowska 46), M. Epsztajna 
(Piotrkowska 225), Z. Gorczyckiego 
(Przejazd 59), G. Antoniewiczaą (Pabja- 
nicka 50). 


„ŚWIĘTO SPORTU I PIEŚNI* 

"Staraniem pp. inspektorów szkolnych oraz 
náuczycielstwa powiatu łódzkiego odbędzie się 
w Zgierzu dnia 27-20 maja T. b. „Święto Pieśni“ 
a 28-go maja „Święto Sportu* młodzieży szkół 
powszechnych pod wysokim protektoratem p. 
kuratora okręgu szkolnego warszawskiego Igna- 
cego Pytlakowskiego z udziałem komitetu ho- 
torowego pp. pułk. Stefana Cieślaka, dyr. Ja- 
kóba - Stefana Cezaka, starosty Franciszka De- 
nysa. prezesą syndyk. dziennik. Czesława Gum- 
kowskiego, okręgowego insp. wych. fiz. Marja- 
na Krawczyka, starosty Wincentego Makow- 
skiego, okręgowego wizyt. szkół Stanisława So- 
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dzieliła sie ze swym zawodem z wła- 
dzami policyjnemi, które wszczęły na- 
tychmiast dochodzenia. Dochodzenia te 
dały policji. bogaty materiał. albowiem 


Nie zdziwiła się nawet zbytnio, gdy 
Tomaszewski w związku ze ślubem 
pożyczył od niej 1.350 zł, rzekomo na 
najkonieczniejsze wydatki. Zdziwienie 


Ograniczenie handlu okrężnego 


wprowadza move lcz do ustawy 
Egy soa- »-Jprzęmaysłowej i 
5» Łódź 26 maja. |cyjnych” spółek z udziałem tylko jedne- 
(ak) Jak się dowiadujemy, do izby|go rzemieślnika. aoi 
przemysłowo - handlowej w Łodzi nad-| Na rodstawie brzmienia tei noweli 
szedł z min. przem. i handlu ciekawy | cudzoziemcy. którzy korzystali dotych. 
projekt nowelizacji ustawy przemysło-|czas ze spesselnych przywilejów, obęc- 
wej z 1927 roku. tie będą mogli prowadzić swoje war- 
Sprawy, które omawia i porusza no-|setaty, « ñc ctrzymają karty rzem:eś|- 
wela, są bardzo ważne dla naszego rze-|niczc, jak te obowiązuje obywatvii pul- 
miosła. skich. 
Przedewszystkiem nowela do ustą- Wreszcie z ważniejszych należy 
wy przemysłowej wprowadza znaczne| wymienić sprawę wprowadzenia przy- 
ograniczenia handlu okrężnego zwłasz-| musowych cechów, które będą zakłada- 
cza handlu, posługująceczo się wózka”|re za zgodą województwa i do których 
mi, a to z punktu widzenia bezpieczeń- | każdy rzemieślnik, z danej branży, bę- 
stwa ruchu ulicznego. dzie musiał należeć, 
Wzbronione będzie zakładanie „iik- 


Rrauser pokonał Sromoma 


Dziś sensację budzi spotkanie Grabowskiego 
x Sarkowienfią oraz decydująca walka 
MGielewicza z hawanem 


Nie wiele brakowało, aby po wczo- Galerja powitała zwycięstwo Krau- 
rajszej walce Krauzera z Gromowem, |zera frenetycznemi oklaskami. 
mie doszło do formalnej, bez uwzględnie- „Leonek* Grabowski, w walce z Bu- 
nia przepisów turniejowych, bijatyki. |drusem, dał się ponieść temperamento- 

Sprawa ta przedstawiała się nastę-|wi, co się u tego zapaśnika rzadko zda- 
pująco: rza, i na uderzenia niemca odpowiadał 

W decydującem spotkaniu Krausera |tak potężnemi razami, że Budrus zginał 
z Gromowem, ostatni walczył tak bru*|się do ziemi. 
talnie, że sędzia zmuszony był do cią- Walka ta nie dała rezultatu, gdyż 
głej interwencji. Growom nie mogąc|brutalny niemiec w krytycznych mo- 
dać sobie rady z doskonałym  przeci- |mentach podbiegał do lin, czem wywal- 
wnikiem, kopał go I targat za włosy.|czył sobie wynik remisowy. 
Wyprowadzony z równowagi Krauzer, Świetny technik Szczerbiński uporał 
uderzył rosjanina z taką siłą, że ten po-|się z czechem Wielochem w 6 minucie 
toczył się kilka kroków i zawadził kładąc go klasycznym przerzutem na 

głową o słupek. łopatki. 

Ponieważ Gromow nie mógł dalej Kawan bezwzględnym nelsonem po- 
walczyć — zarządzono krótką przerwę. |konał Ujbę w 7 minucie, a czech Pro- 

Po wznowieniu walki Kratzer wspa-|haska zdławił Karlewskiego, schwyta” 
niałym przednim pasem kładzie Gromo- |nego przezeń w 
wa w 35 minucie na łopatki, i morderczy nelson. 

Jeden tylko Budrus sprzeciwił się| Dziś walki przedstawiają się niezwy- 
orzeczeniu sędziów i domogał się unie- |kle sensacyinie. Kolos śląski, nadludzko 
ważnienia wałki, krzycząc, że Gromow |silny górnik Grabowski ma za przeci- 
był osłabiony upadkiem i że nie mógł|wnika mistrza świata Aleksandra Gar- 
walczyć. Gdy perswazje jego nie odnio-|kowienkę. Nie mniejsze zainteresowanie 
sły skutku podbiegł do Krauzera i (pudzi walka Krauzera z brutalnym cze- 

uderzył go w twarz. chem Prohaską. 
Ten nie pozostał mu dłużny i zrzucił W pozostałych spotkaniach walczą: 
brutalnego napastnika z kładki. Roz-|Biernacki — Czaia (debiutująca walka 
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dać „jak się z nią ożeńi*. 

Krótko, bo w kilkanaście dni potem 
w lutym 1933 r. poznał on znów za 
pośrednictwem biura matrymonialne* 
go „Przyszłość” 39-letnig wdowę, Pe- 
lagję Śliwińską, która chciała gwałtow 
nie wyjść zamąż. 

Rzecz oczywista, Tomaszewski -nie 
omieszkał zaraz zaręczyć się z wdów- 
ką i obiecać jej rychłe małżeństwo. Ca- 
ły więc majątek, a nie 600 zł. byłaby 
mu dała pani Pelagia, gdy pewnego 
dnia przyszedł do niej Tomaszewski, 
płacząc I oświadczył. że zgubił 600 zł. 
z pleniędzy służbowych i o ile nie od- 
da na Czas, to rzecz oczywista będzie 
zwolniony ze służby, a temsamem nie 
będzie mógł się ożenić. 

Zrozpaczona wdowa, nie mając od- 
powiedniej gotówki pobiegła czemprę- 
dzej do swego znajomego Michała Fra- 
niaka i od niego pożyczyła 300 zł. któ- 
re wręczyła narzeczonemu. Czarną nie* 
wdzięcznością za tyle dobrego serca 
odpłacił się jej ukochany gdy w parę 
dni po otrzymaniu pieniędzy zerwał 
tradycyjnie narzeczeństwo, nie zwra« 
cając pieniędzy, 

Tragizm całej tej historji powiększa 
fakt, że niewierny narzeczony w tym 
samym czasie zaręczony był z wyżej 
wymienioną pielęgniarką Heleną Małą. 

Kochliwy listonosz lubia? zresztą 
mieć po dwie narzeczone odrazu, al- 
bowiem jak okazało się równocześnie 
z Maciejewską, Tomaszewski zaręczo- 
ny był w tym samym Czasie z 36-let- 
nią szwaczką Stanisławą  Krzypińską, 
od której pod pozorem konieczności 
natychmiastowego wykupienia weksya, 
pożyczył 300 zł. 

„Pieniędzy tych biedna szwaczka nie 
miała, czego jednak kobieta nie zrobi 
dla małżeństwa, Zapożyczyła się tedy 
Krzypińska u siostry swej Pelagji Ję- 
draszyk na 300 zł. i wręczyła pieniądze 
te swemu Franciszkowi. 

Minęły dwa miesiące i Tomaszew- 
ski niedość, że nie zwrócił pożyczonej 
kwoty, ale jeszcze zdołał wyłudzić od 
szwaczki dodatkowych 200 zł. a na- 
stępnie 500 zł. 

Prowadzone przez policję dalsze 
dochodzenia ustaliły: że oszukańczy 
narzeczony uprawiał swój niecny pro- 
ceder od dłuższego czasu. Jak się mia- 
nowicie okazało już 6 lat temu Toma- 
szewski zdołał poszkodować poznaną 
na chrzcinach u swych znajomych w 
Owińsku 41-letnią akuszerkę Klarę 
Rozwadowską, 'od której pod pozorem 
małżeństwa zdołał wyłudzić 820 zł. 

Sukces ten zalicza sprytny listonosz 
do największych swych zdobyczy. al- 
bowiem jak wiadomo akuszerkę i to 
niemłodą „wziąć na małżeństwo” i na- 
brać na forse. to rzekomo nie byle trud. 


kurat. okr. szkoln.. <yścjeczcony niemiec rzucił się z pięś- 
ciami na Krauzera, jednak napastników 
rozdzielił Garkowienko. 


morowskiego, naczelnika 


warsz, Czesława Statkiewicza, prezydenta mia- 
sta Zgierza Jana Swiercza, dyrektora inż. Sta- 
nisława Wredego. 


a Inaczej na „sukcesy“ te patrzy po- 
węgra), Szczerbiński — Gromow  (do|licja: prokurator i patrzyć niewafpliwie 
rezultatu) oraz decydujące spotkaniej będzie sąd, przed którym stanie nie- 
Bielewicza z Kawanem. bawem Tomaszewski. 


| 
| 
| 
| 
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(oh ZĘBA 


Na WESOŁOL.. 


W szpitalu jedna z pacjeniek skarży się na 
sive bóle. 

— Jak często powtarzają się te bóle? 
pyta lekarz. 


«~ Jak długo trwają?... 
— Conajmniej kwadrans! 
kę 

Spotyka się dwóch czeladników szewc- 
kich. 

= (C6 słychać, Józłu? — pyta pierwszy, 

— Ano, fak zwykle przy sobocie.. Napad 
na pociąg» 


+ CO? Cóż to ma znączyć?.. 


— Nasz majster ma pociąg do wódki, a 


majstrowa za to na Miko napada.. 


Buchalter Konopka "die nie robi. Absolutnie | 


nic. Lenłuch plerwszej klasy. 

ayl powiada doń: 

— Ja się na pana nie gniewam.. Trudno 

— Ióń z.pand.. Ale powiedz mi pan jedno, 
Czy:pana nie męczy to ciągłe próżniactwo?... 

— Oczywiście!,. 

+- Więc co pan wtedy robi?» 

— To, co każdy, gdy lest zmęczony 
odpoczywam. 


** 
oc” 


Piotrek to kuta bestia. Pietrek bawi się 
z Marysią na podwórzu. Nagle rozlega się 
płacz. Marysi. Matka zbiega na dół. Okazuje 
się, że Pietrek ją uderzył. 

— Dlaczego ją uderzyłeś, łobuzie? — py- 
ta matka, 

A Pletrek-na to: - 

— Bo. bo ona mnie p o t e m uszczyp- 
nęła.« 

i ** 

Na-wakacje Pietrek wyjechał na wieś. 
Pierwszy raz jechał pociągiem. Więc go py- 
tala: 

— Jak ci się podobała jazda pociągiem?... 

— Bardzo... — odparł malec. — To zupełnie 
jak książka z obrazkami, Gi: że nie trzeba 
przewracać kartek.., 


” TEATR MIEJSKI, 


; je dni następnych wieczorem yon - 
ąca sztuka -sensacyjno = szpiegowska J. Iepy 
urti ygd Doktor“ W pbornem , wy. 


ery i ham Ehr -lig Mdkiorakieżo. 'Modrzefń- 
skiego, Lenka, Śliwińskiego, Winawera. 


„Pozwólcie nam żyć!..” A 


aal sensacyjno-społeczna. 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCL 
Halina Rajecka, bezrobotna stenotypist- 

ozbawiona środków do życia, posta- 
sta z rozpaczy utopić się. 

" przeszkodził jei w tem szofer Paweł 
Tuz ykosca u.którego znalazła chwilowy PTrZY- 
tułe 

Po wielu przejściach Halina otrzymuje 

osade wychowawczyni u  4-letniei Reni 
arąskiej, a Paweł zostaje słynnym ok- 
serp m. 
aranka młódego hrabiego Zbigniewa 
Zbaraskiego odnosi ` się niechętnie do Ra- 
jeckiej. 
„p Halina wywarła na Zbigniewie olbrzy= 
mie wrażenie, co nie uszło uwagi hrabianki 
abih, Izabella jeszcze mocniej nienawi- 
dzi Haliny. 

Paweł. Przybor, który w międzyczasie 
zdobył sławę asa boksu polskiego, w decy- 
dującej walce z: Leforchem ponosi klęskę. 
W: pałacu jak nę. roahio ganina y 

kradziono z niej złote łańcuszki | inną biżuterię 

dej Po U ona o kradzież Halina zostaje a- 

Prine Sprawą tą' zainteresował się 

detektyw Pętroń. 


= Owszem — przyznał sędzia, — za 
uważyłem maleńkie, zielose włókienko, 
zahączone o: jedno z ogniw łańcuszka, 

-— Bardzo słusznie: iak jest w rze- 
czywistości — przyznał detektyw. — O- 
taż pa tem malutkiem włókienku zielo- 


nem R owiędlłem całe swoje oskarżenie. 


Lecz zaręczam panu, że mimo cieńkoś- 
ci tej nitki, nie zerwie się ono., Że zkołei 
zamieni się na żelazne kajdanki na czy- 
jeś piękne rączki! 

Tu puścił gęsty kłęb dymu i ciągnął 
dalej. 

— Łańcuszki te spoczywały od wielu 
lat w gablotkach. Intensywność koloru 
tego zielonego, jedwabnego włókienka 
świadczyła, że pochodzi ono z jakiegoś 
świeżego, niewyblakłego malerjału. — 
Intuicja kazała mi dorozumiewać się, że 
ma ono ścisły związek ze sprawcą kra- 


— Co pięć minit = mózg przestaje normalnie pra-i 


u 19. 45—20:00: Prasowy Dziennik Radjowy, 


Haahi a o 


1983 


“Wiecej szpitali!.. 


Przeszło tysiąc pacjentów umysłowo 
chorych przybyło w ciągu roku! 


Jest rzeczą wiadomą, że im gorsze Są leczniczych walka z chorobami umysło 


czasy, im więcej klęsk spada na świat 
cały, tem 
wieśize | jest ilość zachorowań psychicz 
nych 
Ludzie, nie mogąc podołać 
cym na nich obowiązkom, załamują się | 
pod ciężarem spadających na ich barki; 


ciążą-i 


cować, pęka coś tam w głowie i. oto! 
do zakładu dla umysłowo. chorych przy | 
bywa 
"nowy pacjent... — - 
W ciągu ostatniego roku na a 
całej Polski przybyło 


W województwach zachodnich, gdzie 
istnieje stosunkowo więcej zakładów 


przeszło tysiąc takich pacjentów. | 


WE TELS n ET ŁÓDZKIEJ 


PAA 6 26-go maja 1933 roku, 
11.40—]1,50: Codzienny Przegląd A Prasy Polskie 
1150—11.55: Komunikat meteorologiczny dla 

munikacji lotniczej, 


11.55—12,05: Sygnał czasu z Warszawy, Hejnał 
z Krakowa. 
1205-42, 10: Odczytanie programu na dzień bie- 


ko- 


12, 10--13.20: Muzyka z płyt g sanołącowych, 

413,20—13.25: Komunikat A byo pałek 

13.25—15,10: Frzerwa. 

15.10—15.15: Komunikat Państwowego Instytutu | 
Eksportowego. 

15.15—15.25: Komunikat gospodarczy. 

15.25—15.39: Chwilka lotnicza i przeciwgazowa. 

15.30—15,35: Chwilka morska 1 kolonialna. 

15.35—16.25: Płyty gramofonowe. 

16.25—16.40; 
nyc ch“, 

16,40—17.00: Odczyt p. t Pera wsi pol 
skięj'* — wygłosi prof. Gs SAMAR, 

17 0017.55: Koncert w k, kiestry_ dętej 

pod dyr, majora ze E iego- 
Śledzińskie 10. 

17. AZ Odczytanie programu na dzień. na- 


„Przegląd wydawnictw perjodycz- 


18. 00-18. 35, Muzyka lekka z ZZ „Gastro- 
mornja*'; orkiestra W. 

18,45—19.00: aż 0 pocztowa "ledzka”, omó- 
wi red, 3a iotrowski. 

19.00—19.20: , Rozp art 

19.20—19,30: 'Kohiunikat 1 fzby. Przemysłowo-Han- 
dlowej w Łodzi. 

19, ark Feljeton p t. noca, powietrza; 

wobod: dla dziecka, eor 


s a wygłosi p. 


ne Toeplitz. 


20.00—20.15: Pogadanka muzyczna — Pp. Karol 
Stromen$er 
20.15—22,40: Koncert symfoniczny z z 


Napisat Andrzej Zański 


dzieży. Ktoś, po rozbiciu gablotki, wsa- 
dził łańcuszki te do kieszeni, przyczem 
jakieś włókienko ubrania przyczepiło 
się do ogniwka... ` 

— Albo też — podsunął sędzia — 
owinął je w zieloną jedwabną chustecz-= 
kę. — Petroń skinął głową i objaśniał w 
dalszym ciągu. 

— Intuicja kazała mi się domyślać, 
że kradzieży dopuściła się kobieta w zie 
lonej sukni. Zrobiłem dokładny przegląd 
wszystkich sukien mieszkanek pałac, 
lecz żądna z nich nie posiadała zielonej 
sukienki — z wyjątkiem żony portjera... 

— Żony portjera? — zmrużył oczy 
sędzia, 

= Tak jest; żony portjera!.. Ale suk- | 
nia jej była wełniana, ciemno-zielona, a 
natomiast znaleziona nitka jest nieco jaś 
niejsza, a przegewszystkiem jedwabna... 
Wreszcie znalazłem to; czego szukałem. 

Tu wyciągnął z portfelu kilka nitek, 


a PODONEE je pod mikroskopem, tuż | 


obok włókienka, znalezionego przy łań-.. 
chciał je porównać. 

Marecki spojrzał i zawołał. 

— Ma pan rzeczywiście rację!... Nitki 
te pochodzą z tego samego materjału.. p: 
A właścicielką tej sukienki.... 

— A raczej jedwabnego puloweru — 
przerwał Petroń — jest Izabella hrabian 
ka Sławucka..... 

Zapanowało milczenie... 
głos zabrał sędzia śledczy. 
— ([nformacje, jakie pan zebrał © 
wrogim stosunku Izabelli Sławuckiej do 
Rajeckiej nie upoważniałyby nas jesze 
cze do mniemania, iż zazdrosna « hra- 


cuszku; poprosił sędziego, ażeby ów = 


bianka zainscenizowała scenę  kradzie=| - 


TEE 


paa ‘znienawidzonej rywalki, 


yen mniejsze napotyka trudności, — 
lecz M przedstawia się sytuacja w 

wo, Ai eim wschodnich, gdzie 
owo chorzy spacerują po ulicach 

Ł miast, 
nie mogąc znaleźć nigdzie przytułku... 

Stwierdzono ponadto, że naogół 
wśród umysłowo chorych przeważa 

"r płeć męska, 
co jest zrozumiałe, albowiem lwia część 
a spoczywa na barkach żywicieli 
rodzin. 

Więcej szpitali dla umysłowo cho- 
rych! — oto hasło, które winno zna 
leźć zrozumienie wśród miarodajnych 
czynników. j 

St 


Hano?! Tu radio? 


IRRAD Orkiestra Fil- 
rześorza Fitel- 


witek arzytcwać ) 
% enie 


Warszawskiej. 
harmonii Warsz. 
berga i Eugenja 


s. W. przerwie: Feljeton Hiernaji p 


"dziecka" — wygł. dr, J. Korczak 
22,40—22.50:" "Wiadomości sportowe, dodatek de 
Pres. Dziennika Radjowego, 
BEA Komunikaty. meteorologiczny i pe 
< licyjny, 
00—24.00: Muzyka salonowa z Gospady To: 
„ prarzyskiej - Domu Fukiera. Orkiestra Ra- 
- szyński ego. 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
17.25, MOSKWA (Stalin), „Carmen“ — 
opera Bizeta. Transm. z Filji Teatru 
Wielkiego. 
17.25. MOSKWA (Dośw.). „Carska na- 
rzeczoria”, opera Rimskij - Korsako- 
wa. Tr. z Teatru Wielkiego. 
19.30. BUDAPESZT. „Trubadur*, opera 
Verdiego. Tr. z Opery Królewskiej. 
20.05. PRAGA. Koncert symfoniczny. 


JL Koy 


Pulowery. AriySTYCZNO 


:rętznej roboty”"na drutach | szydełko- 
we najnowsze'módele wiedeńskie i pa- 
rryskie:- 
Ceny przystępne. 
LILI BIiRSZMAN, 


i Kilińskiego 14. 2 nietro. 
Dojazd tramwaiami Nr. Nr. 4. 8 1 14. 


[ALAN 


aiiai róde w Jdnókże 
znaleziono na ogniwie łańcuszka 
kienko jest dla mnie argumentem wy- 
starczającym, "ide uwierzył w tę 
niecną intrygę! 

"Kwadrans potem powiadomiony zo- 
stał o rezultacie badań prokurator. Ten 
polecił jednemu z agentów dostarczyć 
sobić' zielony pulower hrabianki  Sła- 
wuckiej. Skoro biegły rzeczoznawca po 
twierdził opinję Petronia, wydał rozkaz, 
peano uwolnienia Haliny 
Rajeckiej. 

W. tej samej chwili, gdy przepra- 
szana i odprowadzana przez samego na 


czeęlnika Halina opuszczała bramę wię- 


zienną, przed pałac hrabiów  Zbaras- 
kich zajechało auto 


licyjne. 
Dwaj ganci kazał” zaprowadzić się 


do Sławuckiej i mimo jej protestów za 


wieźli ją do urzędu śledczego. 
_ Tu prokurator i sędzia śledczy, nie 
bacząc na rotesty obrażonej arystokrat 
ki, pripa arli ją z miejsca do muru. 
idziano panią — surowo oświad 
czył sędzia — pół godziny przed doko 
naniem kradzieży w wielkim salonie. 
Czy wolno spytać, co pani tam robiła? 
— Nie nie robiłam — dumnie odpar 
iła hrabianka — Najwyżej przechodzi- 
łam tamtędy! 

A podczas pierwszego śledztwa 
eds pani, że dnia tego wogóle 
nie była w salonie, że weszła tam do- 
gr o dziewiątej, kiedy to zauważy- 

rozbitą gablotkę. 
Sławucka nie traciła zimnej krwi, 
lecz w miarę jak zaczęły się sypać krzy 


Wreszcie |żowe pytania, powoli poczęła się mie- 


szać; 

Historyjka z zieloną nitką dobiła 
ostatecznie. 
szym ciągu. 
Prokurator spojrzał na nią surowo. 
+= Źle pani robi, trwając w bezrozum 


ją 
Mimo to przeczyła w dal- 


ży, ażeby w ten sposób pozbyć się z do'nym uporze, aczkołwiek wszystkie po- 
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Marlena Dietrich 
wraca do Europy 


(lu). — Marlena Dietrich pożegnała 
już Amerykę i wyjechała na wypoczy- 
nek do Europy. Na pokładzie okrętu 
znakomita artystka udzieliła wywiadu 
dzięnnikarzom amerykańskim, oświad- 
czając między innemi że w waliżkach 
swych nie ma 

" ani jednej sukn 

Marlena Dietrich podróżuje w święt 
nie skrojonym smokingu i ubiera się 
ostatnio 

tylko po męsku- 
Oświadczyła ona, że nie należy tego 
uważać za regułę, gdyż nie każdej ko- 
biecie jest do twarzy w męskim stroju. 
Marlena wyjątkowo czuje się świetnie 
w spodniach i marynarce. 
Marlena Dietrich odbywa podróż do 
Europy wraz ze swą 
dziewięcioletnią córeczką Marią, 
której strzeze dwóch detektywów, ar- 
tystka obawia się bowiem, że bandyci 
amerykańscy mogą porwać jej dziecko. 


Znakomity artysta 
zmarł w New Jorku 


(lu, — Z New Yorku donoszą o 
śmierci popularnego artysty filmowego 
Ernesta Torrensa, 
szkota z pochodzenia: Torrens opuścił 
przed kilku dniami Hollywood: by udać 
się do swej ojczystej Szkocji gdzie 
zamierzał spędzić letnie wakacje. Przy 
bywszy do New Yorku, rozchorował 
się — 

dostał ataku żółciowych kamieni, 
Dokonano operacji, która zakończyła 
się jednak śmiercią. 
Ernest Torrens miał 55 lat. Na świat 
przyszedł w Edynburgu. W  dzieciń- 
stwie marzył o karierze pianisty, po- 
siadając jednak świetne warunki gło- 
sowe, dostał się do operetki, a stamtąd 
przeszedł na film. Powodziło mu się 
świetnie. Torrens zarabiał około 
dolarów tygodniowo, 
Był to pierwszy artysta. występujący 
w dźwiękowcu, grał on bowiem głów- 
ną rolę w „Fauście*, pierwszym dź wię 
kowcu Edisona. 


szlaki świadczą przeciwko niej, Powinna 
włó-|»ani raczej przyznać się, że działała w 


atekcie, krzywdząc podwł adną sobie 
dziewczynę.. Wogóle nie było ze strony 
pani szlechetnie, że ustawicznie dokucza 
ła tej uczciwej, miłej i naprawdę war- 
tościowej młodej kobiecie. 

Komplimenty prokuratora, skierowa- 
ne pod adresem jej rywalki, rozwście- 
czyły hrabiankę. Na chwilę straciła zim 
ną krew i krzyknęła z pasją. 

— Nawet i pan, panie prokuratorze, 
zachwyca się tą śesiąl.... Co do mnie 
miałam jej dosyć i potrafiłabym się 
zdobyć na jeszcze coś gorszego, ażeby 
pozbyć się z domu tej wstrętnej dziew- 
czyny! 

Tu połaąpała się, iż powiedziała za 
wiele... Lecz, niestety, było już zapóź- 
no, protokulant zanotował iej mimowol- 
ne zeznanie a prokurator oświadczył 
uroczyście. 

— Bardzo mi przykro, lecz w imie- 
niu prawa zmuszony jestem aresztować 
panią... 

— Mnie aresztować, i to przez tę 
ordynarną dziewkę? — oburzyła się 
hrabianka. — Jak pan śmie? 

Zachowanie się Sławuckiej oburzyło 
prokuratora. 

Aczkolwiek w pierwszej chwili miał 
zamiar zwolnić ją, a wezwać dopiero na 
rozprawę sądową, teraz chwycił się su- 
rowszej represji i polecił odprowadzić 
wierzgającą i wykrzykującą damę do 
aresztu. 

Wprawdzie w dwie godziny potem, 
za sprawą Zbigniewa, oraz dwuch naj- 
tęższych adwokatów stolicy wypuszczo 
no ią za wysoką kaucią na wolność, nic 
nie zdołało zmniejszyć upokorzenia, ja- 
kiego tem doznała. 

A nazajutrz wszystkie dzienniki sto- 


łeczne rozpisały się szeroko o tej hi- 
storji. 


(Dalszy ciag łutroj. 
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e radę — ELA 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 

Ela Robertson, piękna woltyżerka I Rex 
słynny akrobata, przygotowują się w WO- 
zie cyrkowym do występu. Oboje są O- 
gromnie szczęśliwi, gdyż jutro ma się od- 
być ich ślub. 

W pięknej woltyżerce kocha slę skry- 
cie klown Friko oraz pewien stały bywa- 
lec cyrku, którego nazywają „młodzieńcem 
ze szramą”. 

z Po występie Eli, na arenę wpadł lek- 
kim, sprężystym krokiem Rex. Akrobata 
zawisł na kotwicy pod kopułą cyrku. 

Rex spada nagle z trapezu wśród ogól- 
nego przerażenia. 

Zabierają go do szpitala, gdzie akrobata 


traci obydwie ręce... 

Młodzieniec „ze szramą* syn wagosia 
lśąskiego, Edmund Staniecki, odwie z 
Elą rannego akrobatę w szpitalu, gdzie wol- 
tyżerka przekonywuje go o owej mułości, 

Po kilku tygodniach Rex podniósł się z 
łóżka 

Friko nasuwa mu podejrzenie, że nie był 
to nieszczęśliwy wypadek, lecz uplanowana | 

rodnia. Nieszczęsny akrobata przypomi- 
na sobie, że owego fatalnego wieczoru przy 
Enie stał Jonny, który raz już był karany za 
kradzież, 

Po kijku tygodniach Rex wrócił do cyt- 
ku. Czuł się jednak źle wśród kolegów. 
Miał wrażenie, że jest niepotrzebny, 

Tymczasem do Stanieckiego zwróciła się 

_ dawna jego przyjaciółka, Rega Szybską, 
córka bogatego przemysłowca. Czyni ona 
mu wyrzuty, że nawiązuje znajomości z 
„cyrkówką*. 

Ela jo długich namowach przenosi się 2 
cyrku do pałacu Stanieckiego, gdzie rozpo- 
czyna się dla mej nowe życie. 

Ojciec namawia Edmunda, aby zerwał 
z cyrkówką ł ożenił się z Regą Szybską, 
gdyż to mu jest potrzebne do jego interesów. 
Pewnego wieczoru, gdy siedziała w sa- 
loniku z książku na kolanach, lokaj zamel- 
dował przybycie jakiejś pani. 

Była to Reza Szybska, która uprzedziła 
Elę, że Stamecki z nią się żeni I wygnała ją 
na dasze. Edmund po przyjeździe po- 
twierdził tę smutną dla Eli wiadomość. 

Edmund Słaniecki należał do komitetu 
honorowego, urządzającego wielki konkurs 
piękności na całą Polskę.” Naskonkursie tym 

„miała być wybrana Królowa Piękności, dla 
„ której Tóżne towarzystwa przeznaczyły 
łączną nagrodę. w sumie 50,000 złotych. 
Rega Szybska stara się o uzyskanie 
pierwszej nagrody na końkursie piękności. 
uliczny fotograf wysyła za pośrednictwem 
zakładu fotograficznego „Aidat fotografię 
Eli również na ów konkurs, kąt Jej to do- 
konane zostało w czasie, dy Ela po 
zy pałacu błąkała się po ulicach sto- 


Podczas konkursu Ela I Rega Szybska 
otrzymały po równej ilości głosów. Eli 
bronił zaciekle wielki jej wielbiciel, artysta- 
malarz Grześ Stega. 

Pewnego wieczoru Stęga podsłuchuje w 
knajpie rozmowę dwuch drabów, z których 
jeden przyznaje się po pijanemu do jakie- 
goś morderstwa, za które odpowiada nie- 
winna cyrkówka. n 

Tego samego wieczoru Stega udaje się 
przypadkiem do „Cyrku Guliwera i na- 
wiązuje znajomość z klownem Friko zwie- 
rza się przed nim, opowiadając o swej nie- 
szczęśliwej miłości, 

Ele została skazana, W chwiłi ogłosze- 
nia wyroku przybywa do sądu Stęga, który 
poznaję Elę, i 

Rudziak tymczasem spotyka Lewańskie- 
go, który zaciąga go do Regi Szybskiej. 

Dzięki staraniom Stęzi Ela wychodzi z 
więzienia pod warunkiem, że nie wolno jel 
wyjeżdżać. z Warszawy. 

Za trzy dni ma się odbyć ostateczne po- 
pewna er ugi owada RY SRGRÓWIĘ 
otrz i listy z pogróżkam y nie wy- 
chodzili z domu. Listy te podpisał tajemni- 
czy „Związek Krwawej Róży”. 

W tym czasie przybywa Rex i zamiesz- 
kuje u Stęgi. zę 

W. przeddzień rozstrzygnięcia konkursu 
dwai młodzieńcy, przedstawiający się jako 
wywiadowcy, porywają Stege. 

Jednocześnie ktoś dzwoni do Eli, aby 
przybyła do kliniki chirurgicznej przy rogu 
Alej i Smoczej. Ela jedzie i tak samo zo- 
stale porwana. Rex udaje Się za nią ta- 


Wn 


ksówką. : 
Rex zB przez bandytów zamordo- 
wany, lecz Ela i Stęga odzyskują wolność, 


Następnego dnia odbywa się posiedzenie są- 
du konkursowego. ||. 

Rega sądziła, że przepychem w aro? 
bi wielką furorę, a owi stąkroć wię- 
ksze wrażenie wywarła na sędziach Ela, 
choć znacznie skromniej była odziana. 

Z początku Ela nie chciała wcale pójść 
na to posiedzenie, Ale Stęga siłą niemal 
wyciągnął ją z mieszkania. Przybyła więc 
na ów pokaz bez żadnego przygotowania. 
W domowej sukience... — 

Ale Rega bacznie obserwowała miny sę- 
dziów i spostrzegła w ich źrenicach tlejące 
ogniki pożądania na widok skromnej posta- 
ci jej konkurentki., Ciche szepty i porozu- 
miewawcze spojrzenia napsuły jej dość krwi, 
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nacz 


Nawet Lewański uśmiechnął się do 
Eli i poruszył się niespokojnie na krze- 
śle... Rega widziała to wszystko i zacis- 
kała mocno zęby z wielkiej złości... 

Przewodniczący podziękował oby- 
dwum paniom za przybycie i oświad- 
czył, że sąd za godzinę ogłosi swe po- 
stanowienie, Obydwie kandydatki opuś- 
ciły salę narad. Lewański pozostał jako 


' członek sądu. 


Rega czekała właśnie z drżeniem 
serca na jego powrót... Jakkolwiek z 
min sędziów wyczytała już wyrok, przy 
znający pierwszą nagrodę Eli, mimo to 
łudziła się jeszcze... 

Może Lewański coś zrobi... Może 
mu się uda przekabacić członków sądu... 
Bo jeśli nie, w takim razie... 

Nie mogła usiedzieć... Zaczęła spa- 
cerować po pokoju. Znowu zatrzymała 
się przed pękniętym wazonikiem. 

— Ach, ta przeklęta służba... — 
mruknęła. — Wszystko tłuką!.. Taki 
śliczny wazonik!... 

Nie mogła znaleźć odpowiedniego 
miejsca. Kilka razy zatrzymywała się 
przy oknie, wypatrując, czy nie nadcho- 
dzi już Lewański z wieściami... ; 

Posiedzenie przeciągało się nadspo- 
dziewanie... Mijały minuty, kwadranse, 
godziny. 

Lewański nie wracał. 

Rega niecierpliwiła się coraz bar- 
dziej. Dlaczego nie wracał?... 

Siadała na kanapę. Brała książkę. 
Przewracała stronice. Nie mogła czy- 
tać. Litery skakały jej przed oczyma. 

Znowu podbiegła do okna: 

Nagle ujrzała go na rogu! 

Szedł zwolna, zamyślony... 


Oparła łokieć:o framugę." 


wało jej się, że jest zachmurzona. 

Serce waliło coraz szybciej. Ę 
„ Nie mogła się doczekać jego wejś- 
cia. 

Wreszcie Lewański stanął na progu. 
Udawał zmęczonego, by odwlec chwilę 
zdawania raportu. Rega nazbyt dobrze 
rozumiała jego milczenie. 

— Dlaczego pan nic nie mówi? — 
zapytała wreszcie. 

— Pozwoli pani, że choć trochę od- 
pocznę... Była ciężka przeprawa... 

— No i co?... 9 Í 
Lewański otarł spocone czoło. Uni- 
kał wzroku Regi. 

Wreszcie rzekł: 
— Ona dostała, ale to nie ważne... 
Jeszcze my wygramy tę sprawę... 

Rega milczała. Nerwowo skubała 
róg serwetki. . 

— Chciano jej przyznać pierwszą 
nagrodę wraz z tytułem i pieniędzmi 
bez żadnych zastrzeżeń, lecz zaopono- 
wałem ostro przeciwko takiemu załat- 
wieniu tej sprawy... Opozycia moja po- 
skutkowała.. Czy wie pani jaka osta- 
tecznie zapadła uchwała?... Przyznano 
jej pierwszą nagrodę, ale oficjalnie ma 
ją uzyskać dopiero po całkowitej re- 
habilitacji... | 

W oczach Regi błysnęła iskierka 
nadziei. 

— Cóż to znaczy?.. — zapytała. 

— To znaczy, że jeśli Ela Robertson 
nie zrehabilituje się w naibliższym cze- 
sie z ciążącego na niej zarzutu zbrodni, 
w takim razie nagroda jej przepadnie... 
Jeśli zaś zdoła się zrehabilitować w ta- 
kim razie oficjalnie zostanie uznana lau- 
reatką konkursu piękności... Do tego 


czasu decyzji tej ogłaszać się nie bę-| 


dzie... 

Rega odetchnęła z ulgą. 

— A więc... narazie nikt o tem nie 
będzie wiedział?... 


i 
| 


Serce zabiło jej z wielkiej trwogi.: 


YRKOWKA 


SENSACYJNA POWIESC WSPOŁCZESNA. | 


zrehabilitowana.. Co słychać z tymi 
dwoma aresztowanymi?... 

— Siedzą w więzieniu. Byli już dziś 
zrana przesłuchiwani przez sędziego 
śledczego... 

— Czy oni nas nie zdradzą?. 

— Niema obawy... 

Dlaczego pan jest taki pewny?.. 

— Kto ma nas zdradzić?... Jacek i 
Felek, dwaj niebezpieczni bandyci?..— 
W ubiegłym tygodniu obydwaj doko- 
nali napadu na mieszkanie starego ze- 
garmistrza na Żelaznej... Nie spodzie- 
wali się oporu z jego strony i ciachnęli 
go nożem... Zegarmistrz umarł. Spraw- 
ców napadu nie schwytano. A za por- 
wanie Stęgi i Eli cóż im grozi?... Może 
nawet zdołają się wykręcić jakoś z te- 
go interesu... Damy im dobrego adwo- 
kata... Dla nich milczenie jest więc lep“ 
szym interesem. Niech tylko słówko 
pisną o mnie, a zaraz znajdą się świad- 
kowie, którzy potwierdzą ich udział w 
napadzie na zegarmistrza. 

— A zabójstwo Rexa?... 

— To nie była zbrodnia w celu ra- 
bunkowym.. Z tego łatwiej się wykrę- 
cić.. A zresztą, lepiej chyba odpowia- 
dać przed sądem za jedną zbrodnię, niż 
za dwie... 

— To się świetnie składa... Poproś 
pan tu jeszcze Rudziaka... 

Lewański wyszedł z pokoju i po 
chwili wrócił wraz z Rudziakiem, wy- 
stępującym ciągle jeszcze w roli ka- 
merdynera. 

— Miej się pan na baczności... — 
rzekła doń Rega. — Stęga i jego ko- 
chanka są już na wolności... Jeśli pan 
sam nie obroni się przed nimi, nikt pana 


nie obroni... 
Wzrok włepiła w jegostwarz. 'Zda-|. 


Uirzawszy Lewańskiego, zbliżyła 


A 


Napisał JAN BILEWICZ. a 


— Jakto?.. Są na wolności?... — 
zdziwił się Rudziak.—Kto ich puścił?... 
— Pańscy przyjaciele... Jacek į Fe- 


| 


lek... 
— Niemożliwe!.. To byli pewni kam- 
; raci!... 2 
— Ale im się nie powiodto!... Nakry- 
li ich... 


|  — Chyba, że tak.. — odparł smut- 


(nie Rudziak. — To nie ich wina... 

— Ale pan jest za to w większem nie- 
bezpieczeństwie... 

— Niech pani będzie o minie spokoj- 
na... Już ja sobie dam radę... 

Zmrużył przytem oczy i tak silnie 
zacisnął pięści, że Rega nie wątpiła o 
jego zamiarach... Mać 

Po wyjściu Rudziaka Lewański 'po- 
wstał z krzesła. 

— Mam jeszcze osobiste sprawy dó 
załatwienia... — oświadczył. — Czy ma 
pani dla mnie jakieś zlecenia?... 

— Oboje muszą być stale pod nå- 
szą obserwacją... Rudziaka proszę rów- 
nież nie spuszczać z oka... O wszyst- 
kiem muszę niezwłocznie być poinfor- 
mowana... dia 

— Rozumiem... 

—- To narazie wszystko... 

I opadła ciężko na kanapę. 
|, Lewański tymczasem wsiadł do tak- 
jsówki i kazał szoferowi pojechać do 
małej, przytulnej kawiarenki na Hożej. 
(Tam usiadł w kąciku i czekał widócz- 


nie na kogoś, gdyż niecierpliwie spo-' 


iglądał ciągle na drzwi... 

Po upływie kilkunastu minut drzwi 
się otwarły i na 
postać niewieścia. 

Była to Ela. 


Rozdział czterdziesty siódmy 


W zacisznym gabinecie. 


— Odrazu może nie, ale... Jakże 


się do jego stolika. Lewański podniósł | można... 


się szybko i wyciągnął ku niej dłoń. — 
Schylił nisko głowę, 
długich palców. 
` Był bardzo wzruszony. . 

— Proszę... Niech pani spocznie... 
Chwileczkę... Może zechce pani ściąg- 
nąć żakiecik?.. Tu jest dość ciepło... 


{Można się przeziębić... 


— Nie, dziękuję... — odparła Ele 
chłodno. — Słucham pana... 
, — Ach, tak... — odparł Lewański.-— 
Pani w sprawie tej karteczki... Przede- 
wszystkiem bardzo przepraszam za swą 
natarczywość.. Pozwoliłem sobie wsu- 
nąć do ręki pani nieznacznie kartkę z 
wyznaczonem miejscem spotkania.. To 
było może zbyt natarczywe z mojej 
strony, przyznaję... Ale pani była tak 
łaskawa i przyszła... 


— Możebym nie przyszła, gdyby nie 


mowa była o tem, że ma mi pan coś 
niezmiernie ważnego do zakomuniko- 
wania... A więc słucham pana... 

—0QO, nie moge nad tem tak łatwo 
przejść do porządku dziennego... Czy 
tylko dłatego pani przyszła?... 

— Tylko dlatego... 

— W takim razie nie mam pani nic 
do powiedzenia... 

— Bardzo żałuję... Żegnam pana... 

Chciała już odejść, lecz Lewański 
powstrzymał ją: 

— Jeszcze chwileczkę... Czy pani 
= wszystkich jest tak bardzo okrut- 
na?... 

— Nie wiem o co panu chodzi... 

— Niech pani siądzie... Uniosłem się. 


— Nikt.. — potwierdził Lewański. |Przyzna pani, że mogło mnie to zabo- 
— To dobrze... Tego obawiałam się leć... 


najbardziej.. Więc, jeśli nie zostanie 
zrenabilitowana... 

=- „W takim razie nagroda jej prze- 
pada... 

-— Doskonale... Musimy więc... z ca- 


— W dalszym ciągu nie wiem jesz- 
cze 0 co panu chodzi... 

— © tę pani oziębłość... 

— Nie może pan chyba wymagać 
odemnie, abym rzuciła się panu odrazu 


łych sił... starać się... aby nie została na szyję... 


dalszy ciąg pańskiego listu, w którym — Wiem... Cóż z tego?... 


— A więc słucham pana... Jeśli ma 


całując końce jej|pan naprawdę coś do powiedzenia, go- 


towa jestem cierpliwie pańa wysłu- 
chać.., 


+, Lewański zagryzł wargi. 

i — Zna pani decyzię sądu konkutso- 
wego?... — zapytał wreszcie. 

— Owszem, znam... 

— I cóż pani na to?... 


— Chyba nie po to pan mnie tu za- 
praszał, aby usłyszeć moje zdanie w tej 
sprawie... Raczej ja od pana miałam coś 
usłyszeć... - | 

— Słusznie... Ale jedno wiąże się z 
drugiem... Bo... jak pani wiadomo... sąd 
konkursowy orzekł, że dopóki nie zo= 
stanie pani zrehabilitowana.. dopóty 
decyzja ta nie zostanie uprawomocnio- 
DA... 


— Więc... — spojrzał w jej melan- 
cholijne oczy. — Więc ja... 
Z trudem wydobywał ze siebie każ- 


progu stanęła jakaś ' 


de słowo. Wiercił się jak piskorz. W o- 


czach Eli wyczuwał wielką nieufność 
i to go peszyło. 


— No, niechże pan już powie o co 
panu chodzi?.. 


Lewański milczał. Obracał między ` 


palcami pudełko zapałek. Co chwilę 

zerkał w stronę Eli. i 
Wreszcie wykrztusił- z -wiekim tri 

dem: qaen 

— Więc ja... ła... chciałbym... pani... 

pomóc... , ; 


Ela spojrzała nań niezrozumiałym 


wzrokiem. 
— Co znaczy pomóc?... W czein?... 
— Pani nie rozumie?... W tej reħa- 
bilitacji... 
ła tytuł, nagrodę i pieniądze... 


(Dalszy ciąg jutro). 


eby pani wcześniej uzyska- . 
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Anonim zdradził przestępcę | Niezwykła epopea b. jeńca polskiego, 


który, jako żołnierz austrjacki, dostał się do niewoli 


Sprawca napadu na samotną kobietę skazany 
na 6 lat więzienia 


Lublin, 25 maja 

_ Znajdujący się od dłuższego czasu 
beż pracy Bronisław Gołąbek, miesz- 
kanieć Kozienic za namową swych przy 
jaciół postanowił za wszelką cenę zdo- 
być majątek, Uzbroiwszy się w rewol- 
wer, Gełąbek zakradł się na strych w 
domu Bronisławy Jamanek. 

Samotna kobieta słyszała wpraw- 
dzie pucejrzany szmer na strychu, ale 
nie odważyła się ruszyć z miejsca. Ku 
ogromnemu swemu przerażeniu uczuła 
w pewnym momencie chłodną luię re- 
wolwęru, przystawioną do piersi, sły- 
sząc iednocześnie groźny okrzyk: „Da- 
wać pieniądze!“ 

Dziclna niewiast zachowała zimną 


krew i odpowiedziała, że pieniędzy nie 
posiada. Napastnik zażądał wówczas 
klucza od kufra, po otworzeniu które- 
go zrabował 1,800 zł, i uciekł przez o0- 
twarte okno. 

Zbrodnia zostałaby niewykrytą, —: 
gdyby nie anonim, skierowany do władz 
policyjnych i wskazujący sprawcę na- 
padu, 

W wyniku dochodzeń uięty został 
Bronisław Gołąbek oraz Jan Plewka. 
Sąd Okręgowy skazał Gołąbka na 6 łat 
więzienia, zaś Plewkę za podżeganie 
do zbrodni również na 6 lat, zatwier- 
dzonych w całej rozciągłości przez Sąd 
Apelacyjny w Lublinie. 


Siastunka pormała dziecko 


z którem nie chciała się rozstać 


Sosnowiec, 25 maja 

W Sosnowcu rozegrałą się wczoraj 
niezwykła historja porwania dziecka 
przez jego byłą piastunkę. 

Przy ulicy Jagiellońskiej 5 mieszka 
rodzima Izraela Hajduka. Jednym z człon 
ków rodziny jest 11-letni syn Woi. 

W dniu wczorajszym, gdy rodzice 
Wolia wrócili do domu nie zastali w mie 
szkaniu swego syna, Znikł on bez śladu. 
Początkowo Hajdukowie myśleli, że wy- 
szedł na chwilę na ulicę lub do sąsiadów 
jednak gdy mijały długie godziny a Wolf 
nie wracał — zawiadomili o tajemni- 
czem zniknięciu chłopca policję. 


Przeprowadzone niezwłocznie docho- 


, dzenia wykazały, iż Wolfa Hajdukę por- 


wała była jego piastunka, Józefa Pastuł- 
ka, która była do chłopca bardzo przy- 


Pastułkę odprawiono przed kiłku 
dniami ze służby, Tęskniła ona bardzo 
zą swym wychowańcem i wreszcie wczo 
raj korzystając z nieobecności rodziców 
Wolła przyszła do mieszkania Hajduków 
zabierając ze sobą ii-letnieśgo Wolfa, z 
koya miała pójść rzekomo na spacer. 

alsze dochodzenia wykazały, iż Pas- 
tułka uprowadziła Wolfa Hajdukę, któ- 
rego wywiozła do ojczystych stron. 

Policja zarządziła za nią pościg. 


Zamordował dla... 10 groszy 


Krwawy napad na 


Borysław, 25 maja 
Onegdaj ulica Mickiewicza była wi- 
downią krwawego napadu. Do przecho- 
dzącego Józefa Czapli przystąpił Wła- 


dysław Mikulin i zażądał od riego Hi 


groszy na paplerosy. 


ulicach Borysławia 


Gdy Czapla odmówił, Mikulin schwy- 
cif leżącą w pobliżu cegłę i rozbił mu 
czaszkę. Czaplę w stanie groźnym od- 
wieziono do szpitala, a Mikulina aresz- 
fowanó. 


EBwvaaj chiopcy zabici 
Straszny wypadek samochodowy pod Praszką 


Wieluń, 25 maja 


szosy, nie zauważyli jednak pędzącego 


Na szosie we wsi SŚrojce pd Prasz-|samochodu. 


kami miał miejsce straszny wypadek. 


Dwaj chłopcy 7-letni Roman Matera | Sosnowca nie 


Włodzimierz Rudowski z 
zdołał już zahamować 


Szofer, 


i 6-letni Władysław Bogor uczepili się |auta i najechał na chłopców. Nieszczęś- 


wozu i jechali w stronę Praszek. W 
pewnej chwili chłopcy zeskoczyli z 
wozu i chcieli przebiec na drugą stronę 


PRZEJAZD 2 


liwi ponieśli śmierć na miejscu. 
Rudowskiemu spisano protokół, 


rosyjskiej 


Wilno, 25 maja 

Ze Stołpców donoszą, iż wczoraj 
przybył tu b. jeniec armji austrajckiej 
Paweł-Piotr Piotruch, pochodzący Z 
Małopolski z żoną i dzieckiem. Piotruch 
w 1915 roku dostał się do niewoli ro- 
syjskiej i został zesłany do obozu jeń- 
ców na Syberię, gdzie przebywał do 
rewolucji sowieckiej. 

Po rewolucji dostał się do Jekateryn- 
burga, gdzie otrzymał pracę w jednym 
z zakładów przemysłowych. 


zaklimatyzował. Czując się jednak Po- 
lakiem, stale tęsknił za wolną Ojczyzną 
którą za wszelką cenę postanowił od- 
wiedzić. Zbierał pieniądze na podróż, 
Po trzechrniesięcznej tułaczce dostał się 
Piotruch z rodziną do granicy polskiej, 
którą na podstawie przepustki granicz- 
nej bez przeszkód przekroczył i znalazł 
się na wolnej ziemi Rzeczypospolitej. 
Ponieważ Piotruch nie posiada na 
dalszą podróż pieniędzy — zaopiekował 
się nim Polski Czerwony Krzyż, który 


Tutaj Piotruch ożenił się i na dobre | ułatwi mu dostanie się do rodzinnej wsi. 


Tajemnicza Śmierć córki gen. austriackiego. 


Straszna zbrodnia 


Lwów, 25 maia 
(d) Przed tygodniem jeszcze w ja- 
rze lasu na Pohulance znalezion zwłoki 
jakiejś starszej kobiety. Miała ona zu- 
pełnie zmiażdżoną czaszkę. 

Nie znalezion przy niej żadnej toreb- 
ki, ani też dokumentów, wobec czego 
zed można było ustalić tożsamości 0S0- 

y. 
Dopiero wczoraj zwłoki zostały a- 
gnoskowane. Stwierdzono, że zmarłą 
jest Aleksandra Dylewska, licząca 57 


czy samobójstwo? 


lan córka generała austrjackiego, któ- 
rei olciec zmarł w vzasie zawieruchy 
wojennej. 

Stryj w zagadkowy sposób zmartej 
Dylewskiej był wiceprezesem |wvw- 
skiego sądu apelacyjnego. Narazie nie 
wieaomo, czy zmarła popełniła samo- 
bójstwo, czy też naglo w Jesie zakoń- 
czyła życie na udar Serca. 


czyrę Śmierci. 


$kradfi.. kabel telefoniczny 


Złodzieje skazani na miesiąc aresztu 


Kalisz, 25 maja 
W połowie marca br. na szosie pod 
Zbierskiem w Pow. kaliskim dokonano 
kradzieży 200 metrów kabla telefonicz- 
nego, 
Zawiadomiona o powyższem poli- 
cja przeprowadziła dochodzenie, które 


ustaliło, że sprawcami kradzieży są 25- 
letni Adam Łagoda i 29-letni Feliks 
Plota, mieszkańcy Zbierska. Onegdaj 
stanęli obydwaj przed sądem grodz- 
kim, który skazał ich po 1 miesiącu a- 


|=" każdego, 


Nadużycia w kancelarjach notarjalnych 


Rejent lwowski naraził magistrat na stratę 30 tys. złotych 


Lwów, 25 maja 
(d) W zimie r. b. liczne nadużycia 


ly kancelarjach notarjalnych. Komisja z 


ramienia sądu apelacyjnego przeprowa- 
dziła rewizję nietylko we wszystkich 
kancelarjach cywilnych, ale także u no- 
tarjusza Maurycego Czoppa przy ulicy 
Jagiellońskiej Nr. 24 i znaleziono wszy- 
stko w porządku. 

Obecnie okazało sie jednak: że i w tej 


pod tytułem: 


Z | G 


Moere, 
.sekcła zwłok wykaże właściwą przy- 


m3 


kancelarii były nadużycia, gdyż poda- . 


tek komunalny od zaprotestowanych 
weksli nie był doprowadzany przez dłuż- 
szy czas do magistratu. 

W ten sposób dzisiaj rano wykryto 
nadużycia na sumę 30.000 zł, Sprawą 
zajęła się prokuratura. 

Notarjusz Czopp udzielił tymczas3o- 
wej gwarancji hipotecznej na pokrycie 
ewentualnych strat. 


Wolny dostep do morza jest warunkiem bytu Polski. 


Dziś premjera! Najpotężniejsze arcydzieło filmowe wytwórni „Sowkino-Moskwa' 
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oraz  , 88886 a. 
66 zJadwigą Smosarska piwie 
Doktór PORADNIA Dr. MED. LEKARZ - DENTYSTA 


R. SZUMACRER 


Choroby skórnę 
i weneryczne 


PIOTRKOWSKA 56 


pół — 4, 6—9 wiecz, w nie- 
dziele | święta od 10—1 


Ceny lecznicowe. 


od li 


I kandsztej 


AKUSZERIA I CHOROBY KOBIECE 
PRZEPROWADZIŁ SIE NA ULICĘ 


Pomorska 7, tel. 127-8 


przyjmuje od 4—8-ej. 30 


HENEROLOGICZNAT. 
LECZENIE CHORÓB 
WENERYCZNYCH I SKÓRNYCH 
ZAWAĄDZK 


Czynna od 8-€j rano do 9-ej wieczór. 
W niedzięle i święta od 9-ej do Z-ej. 


Porada 


Od 11—2 I od 2—3 przyjmuje kobieta 


LEKARZ - DENTYSTA 


F. Kopciowski. 


przyjmuje codziennie od 9 do 3 m. 30 
Gdańska 37 


tel. 
od tej do 7-ej w 
ska 294, tel. 122-89. 


zł. 


lekarz. 


do „Republiki 


Rundsztejnow 


CHOROBY DZIECI 
mieszka obecnie | 
ul. Pomorska 7, tel. 127-84 
godziny przyjęć 1—2 i Ea | 


DOKTÓR 


W. Łagunowski 


Piotrkowska 70, tel. 181-83, 
POWRÓCIŁ 
HOROBY SKÓRNE, WENERYCZNE| 90i 
i MOCZOPŁCIOWE. cho 
Gabinet Roentgeno - leczniczy. 
Przyjmuję od 8.30—10 r, I do 2 i pół 
i od 6 do 8 I pól wiecz. W niedzielę 
232-55 i świeta od 10—1 
lecznicy, Piotrkow-|POSZUKUJĘ 2 pokoi z kuchnią i wy-itomana i inne rzeczy z gospodarstwa 
godami. Cena komornezgo. Sub; „Wu żomowego okazyjnie do sprzedania — | poszukuje posady. Oferty do Republi- 


Złoto 


kład Jubilerski L 
PIOTRKOWSKA 7. 


DROBNE ogłoszenia w 


‘Gdańska 43, m. 10. 


aae | 


BIŻUTERJĘ, SREBRO 
kwity lombardowe ku- 
puje I płaci najwyższe ceny Za- 
FIJAŁKO, 


„Republice“ 
są najlepszym i najtańszym środkiem 
zetknięcia zainteresowanych 
Kto chce: 1) znaleźć lokatora lub sub 
lokatora, 2) znaleźć mieszkanie lub 
edyńczy pokój, 3) sprzedać nieru- 
mość lub rzecz, 4) kupić cośkol- 
wiek okazyjnie, 5) dostać posadę, 6) 
wyszukać pracownika — niechaj po- 
da drobne ogloszenie do „Republiki” 


SYPIALNIA z drzewa jaworowego, 0- 


A. NUSRAUMOWI 


przyjmuje od 3—7 po pol. 


Diofrkowska 51 


wyg i 


„BB IE ŁEENA* 


Zawadzka 
9 Wejście p. bramę o 


stron. 


BUCHALTER samodzielny, biłansista 
z długoletnią praktyką i świadectwami 


ki pod J U 24 


Mecze 0 mistrzostwo klasy A 


WKS. zdobył twiti mistrza 
WiOSEEMEŚG 


„W dniu wczorajszym odbyły się w 
Łodzi Taai mecze o mistrzostwo 


Zawody odbyty się w fatalnych 
wammkach atmosferycznych (ulewny 
deszcz i rozmokłe boisko). `. 

Widzew miał więcej z gry do przer- 
WSE" po przerwie przeważał 


Pierwszą bramkę uzyskuje Widzew 
już w 10-ej minucie przez lewoskrzy- 
dłowego Wróbla i W.K.S. wyrównał do- 
piero w ostatniej minucie przed przerwą 
ze strzału Stolarskiego, który pięknym 
strzałem w lewy róg zmusił bramkarza 
do kapitulacji,, 

Po przerwie Bienias w 5-ej minucie 
strzela dla WKS-u drugą bramkę, zaś 
w 22-ej min. Kornacki. Przed końcem 
meczu Stolarski strzelił dla WKS 
czwartą bramkę, lecz sędzia jej nie 


uznał. ars NT 

Sędziował p. Sikorski, Przedmiecz re- 
zerw 1:0 dla WKS-u, 

Mecz odbył się w dniu wczorajszym 
na bolsku Wimy i zakończył się niespo- 
dziewanem cięstwem Wimy w sto- 

ku 3:1 (0:0). W pierwszej połowie, 
i obustronnych ataków ł lekkiej 
przewagi Wimy, żadna ze stron nie mo- 
gla uzyskać j 

W drugiej połowie tempo gry się 
zaostrza. Wima rozpoczyna energiczne 
ataki, które kończą się zdobyciem .2-ch 
bramek w krótkich odstępach czasu (20 
1 27 min.) przez Strzelczyka z rzutu wol- 
nego i przez Uptasą — główką. 

"Na krótki okres czasu inicjatywę 
proc Ł.T.S$.Q., przeprowadza szyb- 

atak ł z zamieszania zdobywa jedyną 
bramkę przez lewego łącznika. © © 

Wreszcie Leómierski z Wimy .po 
„ktwnięciu* obrony Ł.T.S.G. strzela dla 
swych barw trzecią bramkę, ustalając 
końcowy rezultat meczu na 3:1. 

Sędziował p. Wardęszkiewicz, 


Dalsze spotkania 
o mistrzostwo klasy A 


JW dniu jutrzejszym rozegrany zo- 
stanie na boisku WKS niezwykle inte- 
resujący mecz piłkarski o mistrzostwo 
klasy A Turyści - Makkabi. . 

Początek zawodów o godz. 17-ej. — 
W niedzielę gra SKS z Hakaohem a 
WIMA z Widzewem. . 


Sukces tenisistów 
l polskich w Rydze 


W drugim dniu irn ski G 
turnieju tenisowego o mistrzostwo Ło- 
wa polacy odniesli szereg dalszych suk- 
cesów. 

Dubieńska pokonała Jacobi 6:0, 6:0, 
Jerzy Śtolarow pokonał Kronberga 6:1, 
3:6, 6:38. Para Dubieńska — Jerzy Sto- 
larow pokonali parę łotewską Nielson— 
Abel.6:1, 6:1, Jerzy: Stolarow z mistrzem 
Lasnem p łotewską parę Stod- 
dart — Laerurn 6:1, bile, 


Polska—Monaco 3:2. 
Zwycięstwo polaków w meczu 
międzypaństwowym. 


W dniu wczorajszym został zakoń- 
czony w Katowicach mecz tenisowy Pol- 
ska — Monaco. Zostały rozegrane ostat- 
nie gry pojedyńcze, w których Hebda 
pokonał po b. ładnej grze zdecydowanie 
Galeppe'a w trzech setach 6:0, 6:2, 6:3, 
zaś Landau zwyciężył « Wittmana 1:6, 
3:6, 6:2, 6:3 1 6:3. P> 

Hebda grał doskonale i zdecydowa- 
nie. górował nad swym przeciwnikiem, 
natomiast Wittman po dwuch zwycię- 
skich setach załamał się psychicznie. 

Ostatecznie zwyciężyła Polska w sto- 
sunku 3:2. Po meczu Hebda udał się do 
Batyża na międzynarodowe mistrzostwa 


Widzów z powodu niepogody — ma- 
0. 


Echa awantur na boisku WIMY 


Surowe kary posypały sie ma ishuts 
fabryczny 


Smutne zajścia o zawodach o mi-|który po przeprowadzeniu dochodzenia 


Przedmecz rezerw został przy sta- |Strzostwo klasy A okręgu łódzkiego — 


nie 3:0 dla Wimy, wskutek deszczu nie-| WIMA — Hokoah, znalazły swój epi- 


dokończony. 


log w orzeczeniu W. G. i D. Ł.O.Z.P.N., 


Do Warszawy na mecz b.K.S.— begja 


jada w miedzielę sportowcy łódzcy 


Niedzielny mecz ligowy Ł.K.S. — 
Legja, który rozegrany zostanie w War= 
szawie, wywołał w sferach sportowych 
Łodzi olbrzymie zainteresowanie. 


' Jest to zupełnie zrozumiałe, skoroj 


zważymy, że spotkanie powyższe bę- 


zabraknie. i | 

Sportowcy łódzcy będą pozatem mieli 
okazję obejrzenia ag Pet meczu 
bokserskiego Skoda — Warta (Poznań), 
który rozegrany zostanie w stolicy © go- 
dzimie 12-ej w poł. W meczu tym wy- 


dzie wałką o pierwsze miejsce w tabeli,;stąpi również łodzianin Stibbe, który 


które narazie zajmuje” Pogoń lwowska, 
mając o dwie gry więcej zarówno od ze- 
społu łódzkiego, jak i od Legji. 

Na szczęśliwą przeto myśl wpadł 
Zarząd ŁKS-u organizując na niedzielę 


do Warszawy wycieczkę sportowców | 


łódzkich: 

Nie ulega kwestji, że pociąg popu- 
larny, który zawiezie łodzian w niedzię- 
lẹ do Warszawy na mecz Legja — Ł. 
K.S. będzie przepełniony, gdyż publicz- 
ność sportowa łódzka lubi się emocjono= 
wać, a należy przypuszczać, że emocji 
tej na zawodach Legji z Ł.K.S-em nie 


Gyfry z rozwoju 


Zarząd ŁOZB podał w swem spra- 
wozdaniu na ostatniem walnem zebra- 
niu związku szereg cyfr ilustrujących 
rozwój boksu.w Łodzi. ' 

Tak więc związku zarejestrowa- 
nych jest obecnie. 463 pięściarzy co przy 
367 z roku ubiegłego stanowi przytost 
96 zawodników. Najwięcej zawodników 
posiada IKP — 72, oraz Bar-Kochba i 
Geyer po 56. W ciągu roku sprawoz- 
dawczęgo odbyło się na terenie Łodzi 
43 imprezy pięściarskie, z których 6 
przypada na ŁOZB, 8 na Zjednoczone, 
6 IKP, po 5 ŁKS i Geyer it. d. 

Najczęściej w ciągu ubiegłego roku 
startował Woźniakiewicz, który ma na 
swej liście. 19 spotkań przeważnie wy- 
granych, dalej idzie Brzęczek z 15 wal- 
kami, Chmielewski i Marczewski z 14 
spotkaniami i Pawlak, Banasiak, Garn- 
czarek, Michalak mający ponad dzie- 


ariere się z Piłatem z Warty poznań- 
skiej. 

Organizącaj powyższej wycieczki po- 
ciągiem popularnym powierzona zosta- 
ła znanemu biuru podróży Wagons-Lits 
Góok, co daje capit że jej uczest- 
ficy będą mieli wygodną podróż do 
Warszawy. 

„Cena biletu kolejowego, obejmująca 
podróż w obie strony oraz bilet wstępu 
na mecz wynosi zł. 9.60. - 

Zapisy przyjmuje w ciągu dnia dzi- 
siejszego i jutrzejszego błuro podróży 
Wagons Lits Cook, ul. Piotrkowska 64, 


boksu w bodzi 


sięć walk. 

Z pięściarzy łódzki w reprezentacji 
Polski startowali 'Garncarek i Chmie- 
lewski po cztery razy, Konarzewski 2 
razy i po razłe Klimczak i Cyran. 

Dość ciekawie przedstawia się też 
zestawienie Kasowe z którego wynika, 
że pięściarze łódzcy zamykają rok z 
plusem wynoszącym ponad 500 zł. 

Podczas obejmowania agend w roku 
1932 fundusze związku wynosiły 1725 
zł., a obecnie sięgają one 2,300 zł. 

Walne zgromadzenie poleciło nowo- 
obranemu zarządowi wyegzekwowanie 
od trenera Kwiatkowskiego przebywa- 
jącego obecnie stale w Warszawie ra- 
leżnej już od kilku lat ŁOZB sumy — 
175 złotych, których Kwiatkowski jak 
dodotychczas dobrowolnie nie chce 
zwrócić. | 


Dookoła rozgrywek 6 mistrzostwo 


piłkarskie l-ej figi miedeńskiej 


. Ubiegła niedziela przyniosła już pra 
wie całkowite rozstrzygnięcie wo ciąg- 
nących się od dłuższego czasu mistrzo 
stwach piłkarskich I-ej ligi wiedeńskiej. 

Na czele tabeli utrzymała się Vien- 
na, której wystarczy wynik remisowy 
dla zdobycia tytułu mistrza Austrii. 

Tytuł wicemistrza przypadnie w u- 
dziale Rapidowi. ć 

Bardzo ważne rozstrzygnięcia pad- 
ły również w dolnej części tabeli, gdyż 
jak wiadomo od dłuższego już czasu 
walczą o utrzymanie się % _ pierwszej 
lidze kluby FAC, Hakoah, Libertas i 


B.A. C. j p 
Hakoah pokonal jak wiadomo w nie 
dzielę Austrję w stosunku 4:1 i odsunął 


się znacznie od grupy zagrożonych klu | - 


bów: mając zapewnione pozostanie w 
I-ej lidze. NO EEN 

Spadkiem jest obecnie b. poważnie 
zagrożony zespół BĄC, przyczem mie“ 
ma już widoków, by drużyna ta mogła 


się uratować przed degradacją. 


Charakterystyczne jest, że BAC 
wszedł do finału rozgrywek o puhar 
wiedeński i zmierzy się z Austrją, ` 


Zawody lekkoatletyczne juniorów 


eo smisirzeostweo okresu łócdzicieśo. 
W dniu wczorajszym odbyły stę ja-|slau (M), Berensztajn (M). 


ko pierwsze w Łodzi zawody: lekkoatle- 
tyczne juniorów o mistrzostwo okręgu. 

Udział w zawodach wzięli najmłodsi 
lekkoatleci z Ł.K.S, Makabi, Union Tou- 
ring i Hakoahu, przyczem na specjalae 
wyróżnienie zasłużyła trójka: Sielski (Ł. 
K.S.), Karo (Makabi) i Jakobi (Union). 

Wyniki uzyskane przedstawiają się 
następująco: 

Bieg 60 mtr.: 1) Jakobi (UT) 7.6, 
2) Karo (Mak.) 7.7. 3) Sielski (ŁKS). 

Bieg 100 mtr:: 1) Jakobi 12.4, 2) Ka- 
To 12.5, 3) Sielski. 

Bieg 500 mtr.: 1) Braun (UT), 2) 
Głąbski (ŁKS). 


Bieg 1500 mtr.: Tuszyński (H), Le-Hna przez Makabi sprężysta » 


Pchnięcie kulą: 1) Sielski (ŁKS) 11.69, 
2) Lewkowicz (M) 10.70, 3) Wełnberg 


(H) 10.70 
Dysk: 1) Kiciński (ŁKS) 35.32, 2) 
Sielski (ŁKS) 34.82, 3) Jakobi (UT) 34.11 
Oszczep: 1) Pleszczyński (ŁKS) 


36.65, 2) Jakobi (UT) 34.15. 


ukarał winnych dość surowo, ale też 
niemniej zupełnie zasłużenie: WIMA 
ukarana została grzywną pieniężną 150 
zł. za dopuszczenie do gorszącego zal- 
ścia, oraz za bieren zachowanie się po- 
rządkowych. , - 

Wydział gier uchwalił też w wypad- 
ku powtórzenia się podobnych gorszą- 
cych zajść boisko WIMY zamknąć zu- 
pełnie. Bohaterzy tych zajść a więc 
przedewszystkiem Rzemigała został u- 
karany dyskwalifikacją na przeciąg 3 
lat za pobicie sędziego liniowego i spo- 
wodowanie ogólnej bijatyki, dalej Uptas 
i Lenart otrzymali dyskwalifikację jed- 
noroczną za udział w bijatyce. Fryc 6 
miesięcy i wreszcie Gwoździński 1 mie- 
siąc. Razem ukarano pięciu zawodni- 
ków pierwszej drużyny. 

Surowe te kary winny być przestro- 
gą dla innych zawodników przed nie- 
sportówem zachowaniem się nietylko w 
czasie zawodów ale i też po ich ukoń- 
czeniu. l 
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Pogoń—22 p. p. 4:1 (1:1) 
Jedyny mecz ligowy, który został 
rozegrany w dniu wczorajszym we 
Lwowie między Pogonią a 22 p. p. za- 
kończył się zdecydowanym zwycięs 
twem gospodarzy w stosunku 4:1. Do 
przerwy przebieg gry był równorzęd- 
ny, chociaż lwowianie byli lepsi tech- 
nicznie. 22 p. p. nie wytrzymał jednak 
w drugiej połowie tempa meczu, tak że 
miejscowi opanowali całkowicie sytu- 
ację. W pierwszej połowie oba zespoły 
zdobyły po jednei bramce. Dla Pogoni 
zdobył ją Łagodny zaś dla siedłczan 
Świętosławski. Po zmianie pól dalsze 3 
bramki dla Pogoni zdobyli: Łagodny, 
paki i Zimmer. Sędziował p. Rutko- 
wski. . 


ŁKS—Gedanja 3:3 (2:2) 


. W dniu wczorajszym odbył się na 
boisku ŁKS-u przy Ul. Unii towarzyski 
mecz piłkarski między ŁKS-em. a gdań- 
ską Gedanją. Drużyna łódzka wystąpi- 
ła w składzie osłabionym. 

Goście okazali się zespołem b. 5o- 
jowym, przyczem dobrze zaprezento- 
wał się atak, który rozegrał się dopie- 
ro po przerwie, Początkowo ŁKS zdo- 
bywa dwie bramki ze strzałów Króla 
i Feji i prowadzi 2:0, jednak stopniowo 
goście coraz częściej dochodzą do gło- 
su i wyrównują przez Doleckiego i Kel- 
lera. 4 
Po przerwie gra toczy się ze zmien- 
ną.przewagą i obie drużyny zdobywają 
po jeszcze jednej bramce: ŁKS znów 
przez Doleckiego. 

„ Sędziował p. Marczewski. Goście 
ayi Ćw wan przez specjalny koa 
mitet, 


Dwie imprezy moto- 


cyklowe 


„ W. najbliższą niedzielę odbędą sie w 

kraju dwie imprezy motocyklowe o 
charakterze ogólnopolskim. 

W. Warszawie tamtejszy czołowy 
klub PKM organizuje doroczny raid do- 
okoła województwa warszawskiego na 
przestrzeni około 300 kilometrów po- 
przedzony próbą szybkości: 

W raidzie tym wezmą udział zawo- 
dnicy z całej Polski. Drugą imprezą bę- 
dzie „pogoń za lisem organizowana w 
Wilnie przez tamtejsze ruchliwe W. T. 


Skok wdal: 1) Jakobi 548, 2) StaH|C. i M 


(ŁKS) 497, 3) Goldberg (M) 483. 

Skok wzwyż: 1) Jakobi 147, 2) Ple- 
szczyński 143. 

Sztaieta 4 X 75: 1) Union Touring, 
2) ŁKS. Sztafeta 4 X 20: 1) Union Tou- 
ring, 2) ŁK. 

Organizacja zawodów, przeprowadzo= 
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W meczach A-klasowych, rozegra- 
nych w dniu wczorajszym na terenie 
kraju w Poznaniu HCP pokonał Olimpię 
11:2 i w Warszawie Warszawianka 1-b 
pokonała Makkabi 6:0, zaś Drukarz — 


SUAZS. 3:1, 9 


Na morzu Śródziemnem odbywają Się 


obecnie wielkie manewry wiosenne flo 
ty francuskiej. Oto atak olbrzymich 
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Jak doniosły depesze, 
ny dworzec 


armia japońska zdobyła Pekin. Na zdjęciu — nowoczes : 
kolejowy w. zdobytej stolicy Chin. 


Wiosna ze swemi czarodziejskiemi rek 
wizytami coraz wszechwładniej obej- 
muje panowanie nad światem. Oto dwo 
je dzieci serdecznie się raduje na widok 
pierwszego chrabąszcza majowego. 


gó — s 


m OCENKA KA NE z PEPZEFR EERE Z PRZYSZOWA 


Dookoła Waszyngtonu wyrósł Aea las 
namiotów. Tysiące weteranów wielkiej 


wojny przybyło ponownie, by upom= 
nieć się © swe prawa. 


nh > 


Prezydeńt republiki francuskiej Lebrun 


cat 


odwiedził w tych dniach port lotniczy | Na zdjęciu naszem widzimy fotnisko: w 


Le Bourget, interesując się żywo roeweri francuskiej powietrznej floty han 


Hatfield w Anglii z 8 samolotami, przy+ 
gotowanemi do odlotu do Iraku. 


ZZ AZ A 
„Oqdla'nas wielkie wydarzenie! zy 


Codzienna nowelka „Expressu*, 


Jej Życzenie 


Wracając z posiedzenia własnym, 
wspaniałym samochodem, Jerzy uśmie- 
chał się zwycięsko do. siebie. 

Tak, każdy musi przyznać, że mu;się 
powiodło w życiu. Nigdy przecież nawet 
nie marzył o podobnie zawrotnej karje- 
rze, — 

Przed wielu, wielu laty, gdy przyje” 
chał do Paryża z małego miasteczka, nie 
miał grosza przy duszy. Z trudnością. 
udało mu się otrzymać skromną posadę 
w jakimś bardzo podrzędnym banku. 

Po trzech latach pobytu w stolicy 
nadsekwańskiej zawarł znajomość z He- 
leną i wkrótce pobrał się z nią. W dwa 
lata później urodziła się 'im słodka Anto-. 
nina. 

W. tym właśnie czasie zetknął się 
przypadkowo z Ryszardem, „dawnym 
swym kolegą szkolnym, który stał na 
czele wielkiej instytucji finansowej. 

Ryszard zaofiarował mu pracę w 
swem przedsiębiorstwie. Odtąd ' Jerzy 
już coraz wyżej wspinał się po szcze- 
blach karjery, 

Gdy wykazał nieprzeciętne zdolności 


finansowe, począł szybko awansować, 
dystansując wszystkich _ pozostałych 
urzędników. 


I w ciągu szeregu lat -<wznosił się -co- 
raz wyżej, zdobywając duże znaczenie w 
świecię finansowym. 

Jerzy posiadał już. własny pałacyk, 


kilka samochodów, willę zamiejską, a 
nawet miał już zamiar kupić yacht. 

Helena niewiele się zmieniła. Inna 
na jej miejscu z pewnością nie potrafiła- 
by zachować tej prostoty, prowadziłaby 
zupełnie inne życie, 

Jerzy doskonale zdawał sobie z tego 
sprawę i dlatego jeszcze bardziej kochał 
swą żonę, która przez całe życie była 
jego najwierniejszym przyjacielem. 

Gdy samochód zatrzymał się przed 
pałacykiem, Jerzy pobiegł natychmiast 
do małżonki. 

— Możesz mi powinszować — rzekł, 


całując ją. — Na dzisiejszem posiedze* 
niu obrano mnie naczelnym dyrektorem 
przedsiębiorstwa. 
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— Winszuję ici, Jurku — odparła. — 
Mam dla: ciebie również: bardzo radosną 
wiadomość. Ludwik Balin oświadczył się 
naszej Antoninie. 

— Ludwik Balin, syn senatora? — 
krzyknął. í 

— Tak, właśnie on. 

— Ależ to nadzwyczajne —. wołał 
Jerzy. — A ja nawet nie wiedziałem, że 
Antonina z nim się spotyka, Moje dziec: 
ko, ©: lepszej partji nie mogliśmy nawet 
marzyć: / Dzięki  Balinom, 
obecnie stosunki z rodową arystokracją, 
która do tej pory była prawie dła nas 
prawie, że niedostępna. Ale, Heleno, dla 
czego‘) ty się nie cieszysz? Przecież: to 


Prenumerata: 7 wosztui przesyłki pocztowej zł. 3 £r, 50 miesiecznie 


nawiążemy 


| Postanowiłam 


naszem życiu wielkie zmiany. 


r Przerażony. spojrzał na żonę, która 


była wyjątkowo blada i smutna. 


wsze tyle kłopotu. = ` ? e. 
— Ależ kiedy ja ciebie ' wogóle nie 


mogę zrozumieć. Tysiące kobiet oddało- 


— Nie mogę już dłużej — odpowie- | by pół swego życia za to, by znaleźć się 
działa cicho, tuląc się do niego, — Nie | w twojej sytuacji! 24 


mogę dłużej znieść tego życia. Gdy wy*;, 
szłam za ciebie zamąż, byłam zwykłą so; 


— Trudno, ja jestem inna, Jerzy. Nie 
mogę dłużej żyć w tej atmosferze, pra- 


bie dziewczynką z małego miasteczka, | gnę spokoju, ciszy. Dopiero dziś Antom- 


córką szarego urzędnika, 

— Więc co z tego? — przerwał jej 
Jerzy, — Przecież i ja byłem wtedy ma- 
łym urzędniczkiem. 

— Ty mnie nie rozumiesz, Jurku, 
wiem o tem doskonale — mówiła dalej. 
jednak dzisiaj wszystko 
ci wyjaśnić. Najszczęśliwszą byłam z to- 
bą w pierwszych latach pożycia, gdy sa- 
ma karmiłam Antoninę, gdy sama szyłam 
sobie suknie, gotowałam, prałam i t. d.. 
O'takiem właśnie życiu marzyłam, inne- 
go nie chciałam. A później nastąpiły w 
Ja... nie 


ciągle zmieniać toalet i nie znam się 
wcale na modzie. Od tylu lat marzę już 


«0 ciszy i spokoju, gdy tymczasem twoje 


horyzonty coraz bardziej się rozszerzają, 
a w związku z tem, na mnie spadają cią- 
śle nowe, towarzyskie -obowiązki. 

= — Ależ dziecko kochane — prze- 
rwał'jej znów Jerzy — przecież do tej 


poóry-tyś nigdy nawet nie powiedziała, że 


jestem światową kobietą, nie umiem po- 
| dejmować 'wytwornych gości, nie umiem 
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jesteś z' czego niezadowolona. 

PA czy ty miałbyś czas mnie wy- 
słuchać? — żaliła się dalej, — Czy mo- 
głant'z tobą'o tem mówić. Nie chciałam 


'pię ztesztą nawet martwić, miałeś za- 


Ogłoszenia: 


nekrologi 40 gr. za 


na zwróciła uwagę, że muszę farbówać 
sobie włosy, . bo nie wypada mieć 'isi- 
wych, A ja nie mogę tego zrobić. Nie mô 
ge wogóle dłużej obracać się w tem wiel 
kopańskiem towarzystwie, 20 lat cier- 
piałam, ale dłużej już to trwać nie może, 
Pragnę, byś w jakiejś głuchej miejsco 
wości wynajął mały domek, w którym 
mogłabym zamieszkać w otoczeniu pro” 
stych, nieuczonych ludzi, — Wszystkim 
twoim znajomym powiesz, że lekarze ka 
zali mi wyjechać, i 
Tak będzie najlepiej, A gdy znajdziesz 
trochę wolnego czasu, przyjedziesz do 
mnie na kilka godzin, Te kilka godzin 
będę najszczęśliwsze w mojem życiu.-— 
Chciałabym również byś-od :czasu do 
cząsu zabierał ze sobą Antoninę, ale-bez 
jej przyszłego męża, bez tych wszyst» 
kich ludzi z wielkiego świata... C 
Jurku, zrozum mnie! Nie mogę tu dłu 
żej zostać! Jestem straszliwie zmęczona. 
tem życiem, do którego mnie przez 20 
lat zmuszałeś! i 
Padła mu w ramiona, zalewając się 


łzami... 


) Jerzy całował ją długo, postanawia- 
jąc jaknajszybciej spełnić jej życzenia. 
Tłum. r 


aer uee 


W tekście 50 gr. za wiersz miiimetrowy (na stronie 4 szpalty): 


wiersz milim. Drobne: za słowo 15 groszy, 


najmniejsze zł. 1.50. Poszukiwanie pracy: za słowo 10 groszy, najmniejsze zł. 1.20. 
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